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Proletariusz#
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i e i

GENEWA PAP. 26 paż 
dziernika przybyli do Ge 
newy na konferencję mi­
nistrów spraw zagranicz 
nych czterech mocarstw: 
pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych
ZSRR W. M. Mołotow 
oraz członkowie delegacji 
radzieckiej: A. A. Gro- 
myko, marszałek Związku 
Radzieckiego W. D. So­
kołowski, S. A. Winogra 
riow, G. M. Puszkin i 
doradcy delegacji.

W. M. Mołotow wygło­
sił przemówienie nastę­
pującej treści:

— Jutro rozpoczyna się 
konferencja ministrów 
spraw zagranicznych czte 
rech mocarstw. Jestem 
rad, żc znów spotykam 
się w Genewie z moimi 
kolegami — ministrami 
spraw zagranicznych An 
glii, Francji i USA.

Mamy do rozpatrzenia 
ważne sprawy. Zgodnie z 
zaleceniami szefów rzą­
dów, omówimy problem 
b zpieczeństwa w Euro­
pie i sprawę Niemiec, 
kwestię rozbrojenia oraz 
sprawę rozszerzenia kon­
taktów między Wscho­
dem i Zachodem.

Po genewskiej konfe­
rencji szefów rządów' 
często mówiono o duchu 
Genewy. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Działać w du­
chu Genewy — znaczy 
to przyczyniać się do 
zmniejszenia napięcia mię 
dzynarodowego, do utrwa 
lenia pokoju.

Od uczestników konfe­
rencji oczekuje się, że do 
łożą wysiłków, aby zna­
leźć uzgodnione rozwią­
zania spraw, które głę­
boko nurtują każdego, 
kto szczerze dąży do po­
łożenia kresu „zimnej 
wojnie“ i pragnie przy­
czynić się do ustanowie­
nia wzajemnego zaufania 
w stosunkach między pań 
stwami.

Delegacja radziecka ze 
swej strony zrobi wszyst­
ko, aby przyczynić się do 
osiągnięcia pozytywnych 
wyników konferencji, wy 
ników spełniających prag 
nienia narodów.

Witam serdecznie mie­
szkańców i władze Ge­
newy, jak również rząd 
Szwajcarii.

* sk *
W dniu 26 bm. w go­

dzinach popołudniowych 
przybyli do Genewy se­
kretarz stanu USA Dul- 
les i minister spraw za­
granicznych Anglii Mac- 
millan.

Minister spraw zagra­
nicznych Francji Pinay 
przybył do Genewy tegoż 
dnia późnym wieczorem.

NOWY JORK PAP. Agen wyrosła pomyślność wszyst- 
• tt  że kich  ludzi. Będą one od-

cja United P ress p .1 , _ źwierciedleniem praw dzi­
wa związku z rozpoczynają- vveg0 duch a pojednania i 
cą się w Genewie k e rfe ren  zgody. Jeżeli ¿w iąże1.; R a­
cją m inistrów  spraw  zagra- dziecki odpowie w  tym  sa-

, , _, mym duchu — można będzie
mcznych czterech osiągnąć duże sukcesy. Oso-
prezydent USA Eisenhower )3jgc;e żywię tak ie nadzieje 
opublikował następujące o- i jestem  tego pewien — 
świadczenie: nadzieje tak ie  żywi naród

. am erykański.
Przed trzem a miesiącami w  będziemy z uwa

sekretarz stanu Dulles i a śledzill w ydarzenia w 
spotkaliśm y się w  Genewie «  ^  albowiem będą 
z przywódcami F rancp  Wiel ong du* stopniu świad 
k,e.i B ry tana  i Związku R a- C7y}y Q tym> czy istotnie
dzieckiego. Celem nas .> duch Genewy“ oznacza rze 
-  -lak powiedziałem na o- ”zywjstą 7mianĘ j czy na-
tw arciu konferencji ^ praw dę dopi-owadzi on do 
„stworzenie nowego postępu pokojowego, które-
umozliwia;iącego_ _ r 0 go pragnie gorąco cały 
nie w przyszłości próbie- 7 . . v
mów, za które ponosimy od ‘ ■ • ____ __
powiedzialność“,

Świat jest pełen nadziei, 
że konferencja ta  istotnie 
stworzyła tego nowego du­
cha. Jednakże, jak  oświad 
czyłem narodowi am ery­
kańskiem u po powrozie,
„decydująca próba“ nastąpi 
wówczas, gdy m inistrowie 
spraw  zagranicznych zajmą 
się konkretnie na podstawie 
naszych genewskich dyrek­
tyw problem ami, za które 
nasze k ra je  ponoszą odpo­
wiedzialność. a k tóre — do 
póki nie zostały rozwiązane 
— wywołują napięcie i groź 
bę.

27 października czterej 
m inistrowie spraw  zagrani­
cznych spotkają się w Gene 
wie, aby wznowić prace 
przerw ane przez, nas w  lip- 
cu bieżącego roku. Będą oni 
szukali rozwiązań, które moż 
na znaleźć, o ile ten nowy 
duch rzeczywiście istnieje.
N a j w a żn i e j s zy m zagadnie­
niem jest zjednoczenie Nie­
miec w ram ach bezpieczeń­
stwa europejskiego.

W kwestiach tych sekre­
tarz stanu Dulles i ja je­
steśmy jednomyślni. Oma­
wialiśmy je  często i w cią­
gu ostatnich dwóch tygodni 
dw ukrotnie on i ja rozpa­
trzyliśm y wspólnie stanowi 
ska krajów  zachodnich i 
propozycje, k tó re  złożą one 
w Genewie. Propozycje te 
mają na celu nrzyczynienie 
się do tego. aby zapanował 
sprawiedliwy pokój, wzmóc 
nilo si<? bezpieczeństwo,

głos
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Prem ier Burmy w ZSRR;

Żerańska elektrociepłownia

R O B O T N I C Y
całego kraju

zaciągają warty produkcyjne
dla uczczenia

W ZSRR bawi na zaproszenie rządu radzieckie 
go premier Burm y U Nu.

Na zdjęciu: Przewodniczący Rady M inistrów  
ZSRR Buiaanin wym ienia  uścisk dłoni z premierem  
Burm y  — U Nu. Fot. c a f

38 rocznicy
R e w o lu c ji P a ź d z ie r n ik o w e j

Podobnie jak w łatach ubiegłych również w ro­
ku bieżącym robotnicy całego kraju witają zbliża­
jącą się 38 rocznicę Rewolucji Październikowej czy­
nem produkcyjnym i masowym zaciąganiem wart.

| .......................................................

Izba niższa
parlamentu austriackiego
uchwaliła ustawę
o neutralności
WIEDEŃ PAP. Dnia 26 W czasie posiedzenia kan- 

bm odbito  się posiedzenie clerz Raab wygłosił przemó- 
izby niższej ( N a t io n a l r a tu )  wiernie.
parlam entu austriackiego. Przy oklaskach deputowa-

-------—-------  nych stw ierdził, że w Au-
....... ..................... ..........................m m ,,."...» ...................’»»“ .................... |  s t r .. n ]e  m a  ju ż  ż a d n y c h  o b -

;  cych wojsk. Podkreślił on, że 
= trak ta t państw owy z Austrią 
I  daje jej po raz pierwszy od 
|  1918 roku możność prowadzę 
I  nia aktywnej i konstruktyw - 
|  nej polityki zagranicznej.
|  Raab omówił u staw i o 
|  neutralności Austrii. —

Wkrótce ruszy III tur-
; boźespół elektrociepłowni 
» na Żeraniu w  Warszawie.
♦ Dzięki jego uruchomieniu  
i  elektrociepłownia osiąg- 
; nie moc równą m ocy sta
♦ rej elektrowni warszaw- 
; skiej na W ybrzeżu  Koś- 
i/ciuszkowskim. Budowa 
i  fundam entów i montaż 
I tego agregatu trw ały nie- 
|  cole cztery miesiące tj.
♦ o dwa tygodnie krócej 
|  niż prace przy urucho-
♦ mieniu II turbozespołu. *
♦ Budowniczym  elektro- ♦
i  ciepłowni pomogli w y dat i 
|  nie specjaliści i eksperci { 
i  radzieccy. _ ♦
♦ Na zdjęciu: brygadzista «
♦ Piotr Owczarek i radziec i 
« ki inżynier Mikołaj Zu- J 
{ jew  przy generatorze. i
} CAF. fot. Dabrowiecki t
♦

Jako pierwsi stanęli na 
w artach, podejm ując jedno 
cześnie zobowiązania przę- 
dzalnicy, tkacze i w ykań- 
czalnicy dwóch największych 
łódzkich kom binatów ba­
wełnianych ZPB im. Stalina 
i 7.P u  im. Marchlewskiego.

Dotychczas na w artach 
produkcyjnych na cześć 33 
rocznicy Rewolucji Paździer 
nikowej stanęło w ZPB im. 
Marchlewskiego przeszło 600 
tkaczy, przędzalników i w y- 
kańczalników. Na ich b lu­
zach roboczych wykwitły 
czerwone kokardki, a u - 
mieszczone na maszynach 
napisy mówią o tym, w jaki 
sposób każdy z nich w cza­
sie pełnienia w art uczci rocz 
nicę Rewolucji.

w p o m c ł t

SIS „M ARCHŁEW - _ S ta tek  ^ostat^  ztni- n zk  T V ™  \...........................  a n7 z e T b r y ^  ¡ ¡"B e a u fo rta  i 'traw  \  Po trzygodzinnej d y ^ u s ji
i  „OWOOZTWKM S E  F0^ y & £ n y \  Ustawa oddana została pod
I k p t . Sz e m i o t a  n iczego ^ i ^ ^  ty m  ^niu! S k ow an ie. Za ustawą glo-
I M arch lew sk i“ w yniósł 1« to n  |  sowali deputowani obu par-
I w yszedł w k o le jn y  ty ch  n a  cześć V Fe N ajlep ie j r  ti-i rządowych, tj. Austria-
I tw em  k p t M ikotei*  znacznie  P°skr°ócić k \o .n  k tórzy  złowili |  ckiej P artii Ludowej i A u *f  S?: ;Vi k f ,Uokn  Vn  U }  striackiej P artii Socjabstycz
l  d a“ p rzebyw ał k onan ie  postano- ryh. R ybacy  z z  nej oraz deputowani Komu-
i  w c7anckaiszekow - w ień  p o d ję ty ch  na uom ki“ uzyskali 13- •
\  sk le i n iew oli. *>• apel c r z z . m . In. to n  ryb  w  k ilk u  z a -1  n is ty c z n e .i  P a r t u  A u s tr i i .
|  „M arch lew sk i“  w ie- p rzez  hrygacly m lo- ciągach . r  To^zoniwlcn u s ta w i

Ma Bałtyku
sza le je

sztorm

Pierw si spośród załogi lu ­
belskich zakładów pracy 
czynem produkcyjnym  czczą 
38 rocznicę Wielkiej Rewo­
lucji robotnicy Lubelskiej 
Fabryki Maszjm im. Rewo­
lucji 1905 r. Na uroczystej 
masówce, k tórą poprzedziły 
narady w brygadach, zało­
ga wydziału odlewni posta­
nowiła zaciągnąć w arty pro­
dukcyjne.

Podczas ich trw ania, wszys 
cy pracownicy wydziału pod 
niosą wydajność pracy, dzię 
ki czemu nadrobić m ają okre 
sowę opóźnienia produkcji 
odlewów i dać dodatkowo 
10 ton odlewów do produk 
cji kieratów  i młocarni.

Zaciągając w arty  produk­
cyjne, załoga odlewni wezwą 
ta jednocześnie do pójścia 
w swe ślady załogę wydzia­
łu mechanicznego ŁFMR.

PRO gości
ratow ników

z NRD
Ratownicy polscy goszczą 

od kilku dni delegacje ra ­
towników z NRD, k tóra w 
ub. tygodniu przybyła do 
Gdyni.

W skład 3-osobowej dele­
gacji wchodzi przedstawiciel 
M inisterstwa Komunikacji, 
obejmującego w NRD także 
żeglugę morską oraz dwaj 
przedstawiciele pokrewnego 
przedsiębiorstwa Schiffsber. 
gung und Taucherei-Gesell- 
schaft ze S tralsundu.

Ratowników z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
interesuje szczególnie stoso­
wana u  nas często metoda 
wydobywania wraków za po 
mocą pontonów cylindrycz­
nych. Metoda ta  jest dotych­
czas mało znana w NRD- 
W czasie wspólnych spotkań 
specjaliści nasi omówią 2 
niemieckimi kolegami za­
gadnienia związane z odmu 
laniem  wraków oraz ^sprzę­
tem  ratowniczym. Goście za 
poznają się również p rak ­
tycznie z pracą eolskich ekio 
ratowniczych. W tym  celu 
wypłyną oni na jednostkach 
PRO w morze, gdzie Remon 
strowane będą różne m eto­
dy wydobywania wraków.

(zg.)

Koncentrowanie
d la p o d n ie s ie n ia  

produkcji rolnej
—  głównym  zadan iem  

miczurinowców
WARSZAWA PAP. Przo- miezurinowców i naukę me- 

dujący rolnicy - praktycy, tod upraw y, żywienia, hi- 
uczestnicy krajowego zjazdu gieny oraz zespołowego w y. 
miezurinowców i pracowni- korzystania maszyn i narzę- 
ków nauki rolniczej, k tóry dzi rolniczych, W dalsze] 
obradował w W arszawie w działalności, miczurinowcy 
dniach 23 i 24 bm. podjęli, postanaw iają kierować się 
uchwałę określającą zada- zasadą jak najściślejszego 
nia, jakie stoją przed ru- powiązania swoich prac z 
chem miczurinowskim aktualnym i potrzebam i kra-

Glównym zadaniem mi- ju. .
czurinowców — jak stw ier- W uchwale szczególnie 
dza uchwala — jest koncen mocno podkreślona jest rola 
trow anie wszelkich wysił- miezurinowców w realizacji 
ków dla podniesienia pro- dyskutowanych obecnie za- 
dukeji roślinnej i zwierzę- dań rolnictw a w Planie • -
cej. a zwłaszcza plonów letnim . ________ _
zbóż, roślin pastewnych
produktywności zw ierząt gos 
podarskich. W ykonanie tego 
zadania — podkreśla uchwa 
ła — wymaga stosowania 
właściwych i nowych od­
mian roślin oraz hodowa- 
nia zwierząt gospodarskich 
ras odpowiednich dla dane­
go rejonu, stosowania wy­
praktykowanych już przez

V  Z J 4 Z D  
M N P
zakoń czy ł

obrady
25
w

ju-

WARSZAWA PAP. 
bm. zakończyły się 
Warszawie obrady V 
bileuszowego krajowego 
zjazdu delegatów Z w. 
Zaw. Nauczycielstwa Pol 
skiego.

W godzinach wieczór- * 
nych delegaci na V zjazd 
\vvbrali 53 członków Za­
rządu Głównego ZZNP.

Surowe kary
dla szpiegów

amerykańskich

1 Przeciwko ustaw ie glosowali 
|  jedynie członkowie grupy!  « u  ^  są a r  M«  „ - a* * *  .

S r 1,Wl5w y ^ ”i  pbz^ V™ n e m 1 Parlamentarnej neofaszysto*  
1 74r" 7LiaP” eSri0 SyS?'* S iU SeSS  "  I skiego „Związku Niezależ-
= 126 t0 J * „ a  siedem  dni p rzed  B rygady  robotni* = n y c h “ .

NOWY te rm in em . cze z w ydzia łu  II w r  ‘y ’
z .  r rz -n n -m  ahtt f r  ~ porcie  gdańsk im  p ra  z w iększością 2/3 głos o w5 EUGROTRAW LER p o b r Y POŁOW  cu jące  p rzy  obstu - :  ę  . .

r y b a c k i  g / i  „ r a w k a “ m /s „G d ań sk “ , s ustaw a została przyjęta.
I  »  n » .  zakończono Przew iduje ona nieuczestni-
I  w s f f« z2 l i,PO,nh ,^ n 3 ki połow ów  na Mo- N a w yróżn ien ie  za- s c 7 e n je  Austrii W żadnych 
!  w , luerotrawiera ry ^  Fńłnńcnym j^e siug.u^ jwlaszczą |  wojsko.wych oraz

|  ^  a 1 ŁUkp°racowaS. y I  zabrania budowy obcych baz
I  koW™%rP klch  „ o d r a “ p aM z ie rn ik a  sito P/r-y p rze ład u n k u  |  wojskowych na terytorium  
I  w  “ w Y n o S c iu  W iatru zm ala ła  I r« -  d robn icy  i ru d y . z
imołnm..»»..........»tt............ .........mu,u..........".......-.-"-'"-'...........

W dniu  w czorajszym  w godzi­
nach  w ieczornych  rozszalał się 
na B a łty k u  silny  w ia tr, osiąga­
jący  w p o ryw ach  do 9 stopn i 
w edług  ska li B eaufo rta . Już  o 
godz. 12 w południc k u try  o trzy  
m ały  po lecenie pow ro tu  do por- 

4.tów.
Ja k  nas in fo rm u je  pełnom oc­

n ik  m in is tra  żeglugi do spraw  
szto rm ow ych  dy r. GUM tow . 
W rJlas, ze 105 jedn o stek  ry b ac ­
k ich , k tó re  w dn iu  w czorajszym  
w yszły na  połow y, b rak  było do 
godziny 20,30 17 k u tró w  z G dyni, 
t j .  14 jedn o stek  PPiUR „Arka* 
l dwóch jed n o stek  ze spółdzielni 
„ Jed n o ść  R ybacka“ .

Z jed n o stk am i tym i naw iąza­
na jest, łączność radiow a — 
w szystk ie są w drodze do portu . 
R ybacy w raca ją  grupow o 1 oko­
ło godz. 21,30 spodziew ani są w 
porcie.

Je d y n ie  „G dy 16“ z „Jedności 
R y b ack ie j“ zaw inie do Gdym  
ok. godz, 24. Mimo podanego 
ostrzeżen ia , rybacy  z tego k u tra  
pozostali na  łow isku k łajpedz- 
kim  do godz. 14.

W edług in form acj i  o trzym a­
nych  z R atow niczego  Ośrodka  
D y sp o zy cy jn eg o  jedn ostk i  PRO 
„B ry za“ i „H erk u les“ sto ją  w  

j porcie  g d y ń sk im  gotow e w k a i-  
I dej chw il i  do w y jś c ia  w morze.

WARSZAWA PA P. 25 bm . w 
dalszym  ciągu toczącego się 
przed W ojskow ym  Sądem  G arni 
zonow ym  w W arszaw ie procesu  
przeciw ko 5 agen tom  am ery k an  
skiego ośrodka w yw iadow czego 
w O beru rse l k. F ra n k fu r tu  nad 
M enem , zeznan ia św iadków  u- 
jaw n ily  szereg szczegółów  doty  
czącycb m. in. m etod działan ia  
kom órek  w yw iadu  a m e ry k a ń ­
skiego.

Po zam kn ięciu  p ostępow an ia  
dow odow ego, głos zab ra ł p roku  
ra to r  w ojskow y kp t. Józef Cho 
m ętow ski. S tw ierdził on, że wy 
nik ł p rzew odu  sadow ego po tw ier 
dzily n iezb icie  wrinę oskarżo­
nych . k tó rzy  godząc się na 
w spó łp racę  szpiegow ska z am e 
ry k ań sk im  ośrodkiem  w yw ia­
dow czym  w O berursel zdradził- 
ojczyznę.

R zecznik oska rżen ia  szczegóło 
wo n ak reś lił ciężka sy tu a c ję , w 
jak ie j zn a jd u ją  się tysiące u - 
chodżców . ży jących  w licznych 
obozach i kom pan iach  w arto w ­
niczych.

Po narad z ie  W ojskow y Sad 
G arn izonow y w W arszaw ie ogło 
sił w yrok  sk azu jący : osk. E d­
w ard a  A gackiego na  k arę  13 ła t 
w ięzienia, osk. Józefa  R om ań­
skiego na  10 la t  w ięzien ia , osk. 
M ariana  K ozłow lcza na k a rę  7 
la t  w ięzienia  o raz osk. osk. A- 
dam 3 Z a jąca  1 R yszarda  W ró­
bla na  k a ry  po 6 la t w ięzienia.

R id a  P aństw a w u z n a n iu  szczególnie w ażnej i społecznie 
p racy  nauczyc ie la  - w y ch o w aw cy  m łodego pokolen ia  b u d o w n iczy ch  sorj a - ', , i aęv 
Z w i ą z k ó w !  zaw odow em u N au cz y c ie ls tw a  P o lskiego o rd er „ S z ta n d a r  P ra c y “  I « a s y ^

Na zd jęc iu : P rz ew o d n iczący  R ady  P a ń s t w a  A leksander Z aw ad zk i d ek o ru j y “ ińsk i
„S z tan d a r r r a c y “ I k lasy  s z ta n d a r  Z arządu  G low nego Z Z N p. CAF -  fo t. i jm in sK i
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A  A  R A
w id zia n a  z G enew y

(Aoresponcfenc/o w i o s n a  z  Geneuif)

W 'PARYSKIM  dzienni 
ku „Express" ukaza 
lv sie na dwóch są­
siadujących stro­

nach dwie korespondencie. 
Jedna z nich pod tytułem : 
„Saara glosowała przeciw 
S tatutow i Europejskiemu" 
zawierała, dram atyczny opis 
niedzielnego stosowania. Dru 
ga. pod tytułem : „Wynik re 
misowy meczu Francja — 
ZSRR jest wielkim zwycię­
stwem francuskiej piłki noż 
nej", dawała szczegółowe 
sprawozdanie z Moskwy, z 
wymienieniem wszystkich bo 
ha terów niedzielnego spotka 
nia na stadionie Dynamo.

Czytałem te wiadomości w 
Domu Prasy. Pokazując nu­
m er „Expressu“ siedzącemu 
obok mnie dziennikarzowi 
francuskiem u, zapytałem: 
„Czy to ma być pociecha?" 
Odpowiedzią był uśmiech i 
słowa: „Kampania wyborczą 
w  Saarze ukazała znów o- 
czom Francuzów niebezpie­
czeństwo odrodzenia szowi­
nizmu i imperializmu nie­
mieckiego".

Powoli zjeżdżają się do 
Genewy dziennikarze, 'któ­
rzy znajdowali się podczas 
plebiscytu w Zagłębiu Saary. 
Od nich to w łaśnie można 
dowiedzieć się szczegółów 
głosowania, które dla opinii 
francuskiej jest iraw dziw ym  
Szokiem. Dowiadujemy się 
mianowicie, że partie pronie 
mieckie nie zaniedbały n i­
czego. by wynik głosowania 
wypadł po ich myśli. Całe 
Zagłębie było dosłownie wy 
klejone afiszami, w których 
słowo „Nein" ilustrow ane by 
ło jak najbardziej pomysło­
wo. W kilku szkołach prze­
prowadzono tydzień wcześ­
niej „plebiscyt" wśród- nie 
posiadających praw a głosu 
dzieci. Wynik tego „plebiscy 
tu" był oczywiście z góry 
przesądzony. Na murach 
m iast Zagłębia znajdowały 
się również afisze z fotogra­
fia Adenauera i z napisem: 
Niemcy głosują „za" wraz z 
kanclerzem  związkowym. Ale 
n ik t tego nie b rał na serio. 
Ja k  pisze jeden z dzienni­
ków paryskich, było po­
wszechna tajem nicą, że Ade 
nauer oficjalnie wypowiada 
sie za „Statutem  Europej­
skim" dla Saary, a po cichu 
subsydiuje partie, prowadzą 
ce kam panię przeciwko Sta 
tutowi. Jeszcze w ostatnim

tygodniu przesłał on na ten 
cel z funduszu dyspozycyj­
nego dwa i pół miliona m a­
rek niemieckich,

„Czy chce pan wiedzieć ja 
kie znaczenie ma dla F ran­
cji wynik głosowania? — za 
pytał mnie mój rozmówca. 
— Najlepiej z pewnością wy 
iaśnią to panu następujące 
liczby: Niemcy zachodnie
wydobywają rocznie sto dwa 
dzieścia osiem milionów ton 
węgla i produkują giedemna 
ście i cztery dziesiąte milio­
na ton stali. Francja Wydo­
bywa rocznie pięćdziesiąt 
cztery i cztery dziesiąte mi­
liona ton węgla i produku­
je  dziesięć j sześć dziesią­
tych miliona ton stali. Pro 
dukcja Zagłębia Saary wy­
nosi rocznie szesnaście i o- 
siem dziesiątych miliona ton 
węgla (w tym wiele węgla 
koksującego, którego F ran­
cja tak  brakuje) oraz dwa 1 
osiem dziesiątych miliona 
ton stali. Proszę teraz zro­
bić zwykły rachunek. P ro ­
dukcja węgla i stali F rancji 
wraz z Zagłębiem Saary je ­
szcze nie równoważy produk 
cli Niemiec zachodnich. A 
przecież weszliśmy na dro­
gę, z której powrotu nie bę 
dzie. Saara prędzej czy póź­
niej będzie włączona do Nie 
mieć. Ba, już dziś niektóre 
gazety zachodnio . niemiec­
kie usiłują nas „uspokoić“ 
pisząc, że Niemcy gotowe bę 
dą dostarczać Francji węgla 
i stali również po powrocie 
Saary do Niemiec. Przy tej 
okazji napom ykają one rów 
nież o Alzacji i Lotaryngii. 
Słyszy pan, także Alzacji i 
Lotaryngii im sie zachcie­
wa.

Problem  bezpieczeństwa 
Francji — oto co dziś ze 
szczególną siłą przejm uje 
troską coraz szersze koła po 
lityczne we Francji. W dra­
matycznym artykule tygod­
nika „Tribune des nations" 
profesor B ernard Lavergne 
stwierdza, że w wyniku po­
lityki swych rządów F ran ­
cja znalazła się bez sojusz­
ników i przyjaciół. „Głów­
na przyczyna osłabienia 
Francji — pisze autor — 
jest jasna, a mianowicie ser 
wilizm bez korzyści i bez ho 
noru, w który w padła Frań 
cja począwszy od roku 1950 
wobec Stanów Zjednoczo­
nych, a następnie wobec Nie 
mieć Adenauera".

Jak ie znaczenie ma plebi­
scyt w Zagłębiu Saary dla 
rozpoczynającej się konfe­
rencji ministrów spraw  za­
granicznych czterech mo­
carstw? To pytanie staw ia­
ne jest tu powszechnie. Jed 
no jest pewne, rnówią dzień 
nikarze, aczkolwiek na sępa 
ratystycznym  spotkaniu
trzech zachodnich ministrów 
spraw  zagranicznych, które 
odbyło się w poniedziałek w 
Paryżu, ustalono wspólne sta 
nowisko, to jednak przypusz 
cza się, że francuski m ini­
ster spraw zagranicznych, Pi 
nay. będzie musiał uważnie 
przysłuchiwać się wnioskom 
Mołotowa, dotyczącym spra­
wy bezpieczeństwa zbiorowe 
go i spraw y niemieckiej. 
Dulłes z kolei będzie miał 
niełatwe zadanie utrzym ania 
jedności stanowisk przedsta 
wicieli m ocarstw  zachodnich. 
Nie tylko bowiem ze strony 
F rancji może oczekiwać 
trudności. Ale o tym  w n a­
stępnej korespondencji.

Kazimierz Golde

....................................................... ........................... ......

Przed konferencją
GENEWSKA

•  G lo s y  p r a s y  z a c h o d n ie j  •  S e p a r a t y s t y c z n e  
n a r a d y  w  P a r y ż u  •  O p in ia  m i n . U n d e n a »  O b ­

s e r w a t o r z y  N R D  w  G e n e w ie
NOWY JORK PAP. P ra­

sa am erykańska szeroko 
kom entuje przygotowania do 
konferencji m inistrów  spraw 
zagranicznych czterech mo 
carstw  w Genewie kontynu­
ując kam panię pesymizmu

gen. G ru en th c re in  w  zw iązku 
z w ysianiem  części w ojsk f ra n ­
cusk ich  podległych dow ództw u 
NATO — do A fryk i północnej.

W kolach  dzienn ik arsk ich  P a ­
ryża  zw raca ją  uw agę na  fak t, 
że podczas posiedzenia rady 
NATO, delegacja  fran c u sk a  wy 
raziła  ubo lew anie, że na  sesji

i ponurych erzepowij-dni O- państw a a tlan ty ck ie  „nic
raz nie ukryw ając poważ­
nych sprzeczności . między 
.trzema m ocarstwam i za­
chodnimi.

w ystęp u ją  so lidarn ie"

SZTOKHOLM PA P. W zw iąz­
ku z X rocznicą ONZ szwedzki 

K om entator agencji United m in iste r sp raw  zag ran icznych
Osten U nden  w ygłosił w Nowym

Trzeźwy głos
»Chicago Daily News«

NOWY JORK PAP. Dzień 
nik „Chicago Daily News“ 
opublikował artykuł swego 
korespondenta w Tokio, oma 
w iający politykę Stanów 
Zjednoczonych wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej. 
Autor podkreśla, że nastą­
pił już czas, aby Stany Zjed 
noczone zmieniły swoją po­
litykę i nawiązały stosun­
ki dyplomatyczne z ChRL.

Chińska Republika Ludo­
wa istnieje — pisze kores­
pondent — czy tego chcą, 
czy nie chcą S tany Zjedno­
czone. i „im szybciej Ame­
rykanie uświadomią sobie 
ten fakt, tym  lepiej".

Po konferencji genewskiej 
— kontynuuje autor — da­
je się zauważyć „znaczne 
osłabienie napięcia" w  Azji. 
„Nowa sytuacja, na którą 
większość Azjatów spogląda 
z nadzieją, powinna dać 
możność Am erykanom  głę­
boko i rozsądnie pomyśleć 
o swoim stanowisku wobec 
Azji, a w szczególności wo­
bec czerwonych Chin".

„Dziś może nadszedł od­
powiedni moment, aby raz 
jeszcze głęboko rozważyć po 
zytywne i negatywne strony 
uznania Chin Ludowych. 
Kongres, być może. znajdu­
je zadowolenie w tym, że 
zdolny jest przeszkodzić 
wstąpieniu Pekinu do O rga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Jednakże w ątpliw e 
jest. by sprzyjało to rozwią­
zaniu problemu, jak  usto­
sunkować się wobec tego ko 
łosa komunistycznego. Ci, 
którzy w ystępują przeciwko 
uznaniu ChRL, tw ierdzą, że 
uznanie to  wywołałoby znie 
s;enie em barga, k tó r e  Stany 
Zjednoczone zastosowały do 
Chin. N iewątpliwie to osła­
biłoby em bargo, jednakże 
faktem  jest, że embargo już 
jest mniej konsekwentnie 
głosowane".

„Takie k ra je  azjatyckie,

jak Indie i Burma, są b a r­
dzo niezadowolone z odrzu­
cenia przez Stany Zjedno­
czone realistycznego, ich 
zdaniem, stanowiska wobec 
Chin. Wiąże się to z jeszcze 
ważniejszym momentem. Im 
dłużej będziemy odrzucać 
uznanie, tym  trudniej bę­
dzie potem zgodzić się na 
to uznanie, nie chcąc tracić 
prestiżu. Nie ulega w ątp li­
wości, że leipied byłoby dla 
Stanów Zjednoczonych zgo­
dzić się na dopuszczenie 
Chin do ONZ, aniżeli dopro­
wadzić do takiej sytuacji, w 
której USA będą do tego 
zmuszone".

Po latach
tułaczki

na obczyźnie 
w r a c a $ ą  
do kraju
W ostatnich dniach 

przybyły do Gdyni i 
Gdańska dalsze grupy 
reem igrantów  z Anglii i 
Belgii — ogółem l i  osób.

Po wielu latach tu łacz­
ki na obczyźnie, 25 bm. 
na pokładzie statku . „Ja ­
rosław Dąbrowski" przy­
jechali z Londynu: Maria 
Aumana, Kazimierz, ¡Mar­
cinkowski, Brunon I’ lin­
gę i Ksawery Zarębski.
0  cztery dni wcześniej na 
pokładzie sta tku  „Koś­
ciuszko" wrócili z Belgii: 
Stanisław Kułma, Irena 
Galluoci z domu Gabora 
wraz ze swym mężem 
Włochem i dwojgiem 
dzieci oraz Helena Kieli- 
ba z synem Edmundem. 
Statek „Lewant" przy­
wiózł z BelgF Stanisława
1 Helenę Karkoszków i 
ich córkę Irenę.

B runon  R unge przed  1939 r, 
m ieszka! sta le  w S ta ro g a r­
dzie G dańsk im . Jako  pod­
o ficer w stopn iu  kap ra la  
zm obilizow any został tuż  
p rzed  w ybuchem  w ojny . Póż 
n iej znalazł się nu ziemi 
fran c u sk ie j. Zgłasza się do 
I B rygady  P an ce rn e j, w sze 
regach  k tó re j wałczy aż do 
chw ili zw ycięstw a nad fa ­
szyzm em . O trzy m u je  stopień  
starszego w achm istrza . Po 
zakończeniu  działań  w o jen ­
nych osiedla się w L ondy­
nie, gdzie p racu je  w fah ry c c  
k o n fek cy jn e j.

— N a obczyźnie n ie  w idzia 
łem  przed  sobą żadnej p rzy ­
szłości — stw ierdza  Runge. 
— Z azdrościłem  m o je j sio­
strze  H elenie Rzeszew icz, 
k tó ra  m ieszka w S ta ro g a r­
dzie i k tó ra  p isa ła  m i o tym , 
że dobrze u łoży ła  sobie ży­
cie. M a rodzinę, dzieci, mąż 
p ra c u je  i n ieźle zarab ia . P o ­
stanow iłem  zerw aó z ty m ­
czasow ością życia  w obcym  
k ra ju  i w śród obcych ludzi. 
Z w róciłem  się do k onsu la tu , 
gdzie u ła tw iono  m i pow ró t. 
Cieszę się, że jes tem  w k ra ­
ju .

Press pisze: „Trzej m ini­
strowie spraw  zagranicz­
nych spotkali się w Pary 
żu, aby uzgodnić wspólne 
stanowisko w Genewie w 
kwestii niemieckiej. Na o- 
brady ich pada cień poraż­
ki F rancji w Saarze, poraż­
ki, która zagraża jedności 
zachodniej i kry je w sobie

Jo rk u  przem ów ien ie rad iow e po 
św ięcone w spółpracy  m iędzy­
narodow ej.

M in ister U nden w yraził n a ­
dzieję, że k o n fe re n c ja  m in i­
strów  sp raw  zag ran icznych  czte 
rech  m ocarstw  w G enew ie przy  
czyni się do dalszego złagodze­
n ia  nap ięc ia  m iędzynarodow ego 
1 rozw iązan ia  spornych  p ro b le ­
m ów  wf drodze rokow ań. M ów­
ca' zaa tak o w ał te  kola, k tó re

niebezpieczeństwo pow sta- p ro p ag u ją  pesym izm , rozsiew ają 
nia nowego rozłam u między ponure  przepow iednie i p rag n ą

pom niejszyć 
G enew y"

znaczenie „d u ch a

GENEWA PAP. Delega­
cja obserwatorów  rządu 
Niemieckiej Republiki De­
m okratycznej przybyła we 
wtorek po południu do Ge­
newy. Na czele delegacji 
stoi w icem inister spraw  za-

€

Francją a Niemcami“.

Bracia Alsop kom entując 
oświadczenia oficjalnych 
przedstawicieli rządu USA 
w przededniu rozpoczęcia 
konferencji genewskiej 
stw ierdzają na łam ach „New 
York H erald T ribune“: „Hi 
pokryzja jest brzydkim  sło­
wem, jednakże jest to jedy
ne słowo, k tóre we właści- granicznych, sekretarz sta ­
wy sposób określa stanow i- nu Georg Handke, 
sko rządów zachodnich wo­
bec konferencji genewskiej...
Zarysowuje się wyraźna róż 
nica między tym, co mężo­
wie stanu mówią oficjalnie, 
a tym, co mówią między so 
bą“.

PARYŻ PAP. Dziennik 
„Monde“ zwraca uwagę na 
fakt, że w kwestii zjedno­
czenia Niemiec i w  kwestii 
bezpieczeństwa w Europie, 
w stanowisku ministrów 
opraw zagranicznych trzech 
mocarstw  zachodnich „od 
czasu ich spotkania w No­
wym Jorku  ujawniły się wy 
raźnie pewne tarc ia“.

We w to rek  25 bm . odbyło się 
posiedzenie m in istrów  spraw  za­
g ran icznych  k ra jó w  należących  
do b loku a tlan tyck iego  (NATO). 
Na posiedzeniu  tym  trzć j m i­
n istrow ie  spraw  zagran icznych  
m ocarstw  zachodnich  poinform o 
wali sw ych kolegów  o s ta n o ­
w isku, ja k ie  za jm ą n a  k onfe­
ren c ji m in istrów  sp raw  zag ra­
nicznych  cz terech  m ocarstw  w 
G enew ie. Po posiedzeniu  ogloszo 
no k ró tk i 1 ogólnikow y k om u­
n ik a t głoszący, że „delegacje  
trzech  m ocarstw  zachodnich  bę 
dą liczyły  się podczas k onfe­
ren c ji w G enew ie z opin ią  po­
zostałych  członków' NATO i b ę ­
dą ich  in fo rm ow ali o rozw oju  
obrad  k o n feren c ji g enew sk ie j“ . 
Ja k  podaje  ag encja  F rance  
P resse, podczas posiedzen ia  „dy  
skusji p raw ie  nie by ło“ .

N arad a  m in istrów  sp raw  za­
g ran icznych  NATO odby ła  się 
w atm osferze  n iepom yślnych  dla 
in sp ira to ró w  idei „ In te g ra c ji“ 
E uropy  w yników  niedzielnego 
p leb iscy tu  w Saarze, k tó re  wply 
nęły  n a  pogorszenie się s to su n ­
ków  m iędzy P ary żem  a Bonn 
i osłab iły  znaczenie Unii Z achód 
n io -E uro p e jsk ie j. N ad n arad ą  
ciążyła tak że  a tm o sfe ra  sprzecz 
ności m iędzy rządem  francusk im  
a szefem  sił zb ro jn y ch  NATO

Mao Tse-tung wśród chłopów

Jak donosi Agencja No 
wych Chin, zbiory ryżu  
zwiększają  się w północ­
no-wschodnich okręgach 
Chińskiej Republiki Lu­
dowej z roku na rok. W 
ubiegłym  roku zbiory ry­
żu w  tych okręgach były  
trzykrotnie większe niż 
przed wyzwoleniem  kra­
ju. W bieżącym roku 
zw iększyły  się one o dal 
r • 52 proc. Przypisać to 
należy nie tylko  rozsze­
rzeniu przestrzeni zasie­
wów, lecz również znacz 
nemu zw iększeniu się uro 
dzajności gleby.

* *
Na zdjęciu: przewodni­

czący Chińskiej Republi­
ki Ludowej —• Mao Tse- 
tung w  rozmowie z pastu 
chami w jednej ze wsi 
prowincji Hopei.

Fot. — CAF

♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A»

Przeciwko zakładanie baz USA w Japonii

s
s
s
s
s W S unakaw a (Japonia) odbyła się d em o n s trac ja  przeciw ko  z ak ład an iu  
\ lo tn iczych . N a zd jęc iu : F ra g m e n t m an ifestac ji.

a m ery k ań sk ich  baz 
Fot — CAF i

MIGRACYJNI po­
litycy deklarowa­
li się swego cza­
su przy każdej o- 

kazji jako zagorzali prze­
ciwnicy „żelaznej kurty­
ny“. Ileż to w prasie etoi 
gracyjnej było westch­
nień: Ach, gdybyście mo­
gli, obywatele wolnego 
świata« sami tam poje­
chać i zobaczyć te tłumy 
Chińczyków na Śląsku...

Mogłoby się zatem w y­
dawać, że dziś, w okresie 
pewnego, choć naszym 
zdaniem niewystarczają­
cego jeszcze, ożywienia 
kontaktów między Wscho 
dem i Zachodem, emigra 
cyjnj politycy powinni 
nie posiadać się wprost 
z radości.

Trzeba powiedzieć, że 
prasa emigracyjna w bar 
dzo swoisty sposób zabra­
ła się do tego dzieła, W 
„Dzienniku Polskim i 
Dzienniku Żołnierza“, tuż 
obok ogłoszenia zaprasza­
jącego do „wstąpienia do 
gospody SPK na plotki, 
jedzenie i picie“, ukazał 
się artykuł pod wielce 
wymownym tytułem: 
„Podróże nie zawsze 
kształcą“. „...Udzielenie 
wiz pokaźnej liczbie po­
lityków, dziennikarzy czy 
zwykłych turystów — czy 
tamy w tym artykule — 
spowodowało już powódź 
opowieści najnowszych od 
krywców Sowietów. Czy­
tając wypowiedzi ■ tych 
różnych podróżników, za. 
ezyna się poważnie wąt­
pić w prawdziwość powie 
dzenia, że podróże ksztal 
cą“.

Zaczyna się wątpić, 
gdyż relacje ludzi, którzy 
odwiedzili Związek Ra­
dziecki i inne kraje obo­
zu pokoju i socjalizmu, 
bardzo, a bardzo odbie­
gają od obrazu malowa­
nego dla swych czytelni­
ków przez prasę emigra­
cyjną. Ani słówka nie 
mówi się tu o osławio­
nych białych n’edźwie- 
dziach przechadzających 
sie ulicami Moskwy, na­
tomiast...

„Największymi grzeszni 
kami — powiada autor 
artykułu — są niespodzie 
wanie senatorzy amery­
kańscy. Prasa pełna jest 
niezwykłych odkryć, ja­
kie poczynili niektórzy 
wybrańcy narodu amery­
kańskiego. Tak np. sena­
tor Ellender powiedział

na przyjęciu w hotelu w 
Moskwie, że „gdyby In­
dzie naprawdę obejrzeli 
kraje takie jak Sowie­
ty, to widzieliby rzeczy 
w odmiennym świetle“. 
Jego podróż stanowiła „re 
welację całkiem odmien­
ną od obrazu, jaki uzy-. 
skał od Departamentu 
Stanu“.

„Widziałem dosyć i roz 
mawiałem z dostateczną 
liczbą ludzi, aby utwier­
dzić się w przekonaniu, 
że Rosjanie nie chcą woj 
ny“ — oznajmił triumfal­
nie senatorów“...

W odpowiedzi na takie 
„dictum", „Dziennik Pol­
ski i Dziennik Żołnierza" 
w pełni solidaryzuje się 
z tymi siłami w Stanach 
Zjednoczonych, które zaj­
mują wrogie stanowisko 
wobec dalszego rozwoju 
kontaktów między Wscho 
dem i Zachodem. „W ob­
liczu tego rodzaju wypo­
wiedzi senatorów — czy­
tamy — nie można się 
dziwić, że w samej Ame­
ryce odezwały się głosy 
alarmu. Jeden z publi­
cystów nowojorskich po­
stawił pytanie^ Jeżeli na 
wet tego rodzaju anty- 
komunista, jak Małone, 
został zmiękczony w Mos­
kwie, to czy „jest rze­
czą bezpieczną pozwolić 
któremukolwiek z na­
szych ustawodawców «a 
odwiedzanie Związku So­
wieckiego?"...

Wielki komediopisarz 
Arystofanes tak pisał 
przed laty w swym utwo 
rze pod tytułem „Żaby":

Ma ten olej w  głowie, 
K tóry w  chwiejne)

łodzi
Nn stronę pciamejszą  
Raz po raz przechodzi, 
A nie stoi w  miejscu, 
Jak ten ba,Iwan ryty, 
Ten, widać, naprawdę 
Nie jest w  ciemię bity...

Tą stroną pewniejszą w 
poI'tvce w st  dziś, niewąt- 
plw ie, dalsze nogłęb’e- 
«''<* sie odpręż tU" m 'vlzy 
narodowego, daLzy roz­
wój kontaktów miedzy 
Wschodem i Zachodem. 
Tych, którzy nie chea na 
•*>wn!r rsza strono prze- 
ełiodzió Arystofa^es na­
zwał dosyć dosadnie.

W. Z.

P le b is c y t
W ie tn a m ie  p o łu d n io w y m

— to część planu

utrwalenia
rozbicia kraju

PARYŻ PAP. Jak  już po­
dawaliśmy, 23 bm. w W iet­
namie południowym odbył 
sdę tzw. plebiscyt, w którym  
ludność wypowiedzieć się 
miała w sprawie detroniza­
cji cesarza Bao Daia i uzna­
nia obecnego prem iera Ngo 
Dimh Diema za głowę pań­
stwa.

Jak  w ynika z doniesień 
prasowych,, „plebiscyt" od­
był się w w arunkach rep re­
sji ze strony zwolenników 
prem iera Ngo Dinh Diema. 
W wielu m iastach Ngo Dinb 
Diem skoncentrował silne od 
działy wojskowe i policyjne. 
W dzień plebiscytu areszto­
wano wiele osób. Nic więc 
dziwnego, że w tych w arun­
kach „plebiscyt" zakończył 
się „zwycięstwem“ Ngo Dinb 
Diema.

* *  *
PEKIN PAP. „Żenminżi- 

pao" zamieszcza kom entarz 
na tem at plebiscytu w po­
łudniowym W ietnamie. Dzień 
nik stwierdza, że jest to pró 
ba storpedowania porozumie 
nia genewskiego,

Klika Ngo Dinh Diema — 
pisze „Żenminżipao" — prze 
prowadza „plebiscyt" w po­
łudniowym W ietnamie po to, 
by Ngo Dinh Diem mógł 
objąć urząd „prezydenta", 
albo „głowy państw a". P le­
biscyt jest częścią składową 
planu przekształcenia połud 
niowego W ietnamu w odręb 
ne państwo, utrw alenia roz­
bicia W ietnamu i uniemoż­
liwienia realizacji porozu­
mienia genewskiego. Jest on 
również bezpośrednio zwią­
zany z planam i wciągnięcia 
południowego W ietnamu do 
agresywnego bloku krajów  
Azji południowo-wschodniej. 
19 października rzecznik rzą 
du Ngo Dinh Diema oś­
wiadczył publicznie, że Wiet 
nam  oczekuje chwili, kiedy 
będzie mógł przystąpić do 
SEATO.

Zarówno plebiscyt, jak  i 
plany wciągnięcia 'południo­
wego W ietnamu do SEATO 
są nie do pogodzenia z po­
rozumieniem genewskim

* * *
NOWY JORK PAP. Jak  

donosi z Saigonu korespon­
dent dziennika „New York 
Times", prem ier południo­

wego W ietnamu Ngo Dinh 
Diem oświadczył, że oce­
nia w yniki plebiscytu, który 
odbył się 23 października, 
jako „wskazówkę", że nia 
powinien przystępować do 
przeprowadzenia, wyborów 
w celu zjednoczenia Wietna 
m u“.

ite św sa m

Kom unikaty FN
K o m ite t F ro n tu  N arodow ego 

n r  51 w G dańsku  zaprasza 
m ieszkańców  obw odu na  zeb ra ­
nie, k tó re  odbędzie się w dn iu  
d z i s i^ z y m  o godz. 18 w św ie t­
licy  ; rzy ul. Św ierczew skiego 
35. O p rzybycie  na zeb ran ie  pro 
szeni są rów nież p rzed staw ic ie ­
le MRN i DRN, rad n i dzieln icy  
o raz p rzedstaw ic ie l ZBM n r  1. 
Z eb ran ie  pośw ięcone będzie o- 
m ów ieniu  potrzeb  dzieln icy .

M iejski K om ite t F ro n tu  N aro ­
dow ego w Sopocie zaprasza 
m ieszkańców  na spo tk an ia  z 
działaczam i F ro n tu  N arodow e­
go. S potkan ia  te  odbędą się:

— dnia 27 bm. o godz. 18 *— 
w św ietlicy  P K P  na dw orcu, w 
św ie tlicy  T echn ikum  H andlow e­
go przy  ul. K ościuszki 12, w św ieł 
licy b loku n r  15 p rzy  ul. S ta ­
lina 864;

— dnia 28 bm. o godz. 18 —-
w sali L iceum  O gólnokształcą­
cego p rzy  ul. K siążąt P om or­
sk ich  i w  św ie tlicy  S traży  P o ­
żarnej p rzy  ul. C zerw onej A r­
mii 105.

JORDANIA
R ząd ang ielsk i zw rócił się do

rządu  Jo rd a n ii z p ropozycją , a- 
by Jo rd a n ia  n iezw łocznie p rzy ­
s tą p iła  do p ak tu  bagdadzk iego .

P re m ie r  Jo rd a n ii Said  El-M uf 
ti odpow iedział odm ow nie, o- 
św iadczając am basadorow i a n ­
g ielsk iem u w  A m m anie, iż p rzy  
stąp ien ie  Jo rd a n ii do podobne­
go p ak tu  by łoby  sprzeczne z 
Jej in te re sam i narodow ym i. 
„P ręd ze j podam  się do dym isji 
— stw ierdził Said E l-M ufti — 
niż w yrażę  zgodę na p rzy stąp ię  
nie Jo rd a n ii do p a k tu  bagdadz 
k iego“ .

NORWEGIA
N a zeb ran iu  T ow arzystw a N or 

w esko - A ngielsk iego w Londy 
nie p rzem aw iał o sta tn io  d y rek ­
to r a d m in is tra c y jn y  to w arzystw a 
arm ato ró w  n o rw esk ich , B. Lund. 
S k ry ty k o w ał on am ery k ań sk ą  
po litykę  w dziedzin ie żeglugi. 
U staw y faw o ry zu jące  s ta tk i a- 
m ery k ań sk ie  w przew ożeniu  ła 
dunków  ośw iadczył L und — 
w yrządziły  ogrom ne szkody in ­
nym  k ra jo m , szczególnie N orw e 
gii. L und podk reślił następ n ie , 
że jeśli S tan y  Z jednoczone bę­
dą nadal dom agały  się, aby  sta t 
ki am ery k ań sk ie  przew oziły  50 
proc. ład u n k ó w  m orsk ich  USA, 
pociągn ie to za sobą pow ażne 
n as tęp stw a  d la żeglugi m iędzy­
narodow ej.

N orw esk ie m in iste rstw o  spraw  
zag ran icznych  poleciło  am basa­
dzie n o rw esk ie j w W aszyngto­
nie, aby  złożyło w D ep artam en ­
cie S tanu  USA p ro te s t w związ 
ku z n apadem  p ira tó w  czang- 
kaiszekow skich  na  norw esk i pa 
row iec „H ol H ouw “ .

USA
D ep artam en t S tanu  USA opu­

b likow ał w iadom ość, że se k re ­
ta rz  s ta n u  D ulles k o rzy sta jąc  z 
p oby tu  w G enew ie, podczas kon 
fe re n c ji m in istró w  sp raw  zag ra  
n icznych  cz terech  m ocarstw  m a 
zam iar ud ać  się do Jugosław ii, 
aby  złożyć w izy tę  p rezyden tow i 
Tito.

NIEMCY ZACHODNIE
N a k ra jo w y m  zjeźdzle faszy ­

stow skiej „ P a r tii  N iem ieck ie j“ 
w zachodnim  B erlin ie , przew ód 
niczący zarządu  k rajow ego  von 
H eynitz  ośw iadczył, że „ P a r tia  
N iem iecka“ pow ołana  Jest do 
tego, by w yw ierać  decyd u jący  
w pływ  na  p o lity k ę  zagran iczną  
rządu  bońskiego.

* * *
Rząd boński p rzedstaw i! B un 

d esra tow i do ra ty fik o w a n ia  p ro  
je k t  u staw y , za tw ierd za jący  u- 
kład o am ery k ań sk ich  dosta­
w ach b ron i. U kład  te n  został 
podpisany 30 Czerwca br,

TAIWAN
Ja k  p o daje  ag en c ja  N ow ych 

Chin, k lik a  czangkaiszekow ska 
w zm ogła na  T aiw anle ok ru tn y  
te r ro r  po licy jn y . P o lic ja  a- 
re sz tu je  i w trąca  do w ięzień za 
n a jm nie jszy  p rze jaw  n ’ezadow o 
len ia  z działalności w ładz kuo- 
m in tangow skich .

WŁOCHY
W m iasteczku  P ach ino  w po­

bliżu S yrakuz obchodzić będzie 
za dw a tygodnie  u rodziny  5-let 
ni ch łopak , G iuseppe Campo. 
Waży %n 48 k ilogram ów . Jego 
w zrost w ynosi 1,23 m, obwód 
piersi 84 cm . G iuseppe podnosi 
z ła tw ością  ciężary  w agi 25 kg. 
Dziecko, k tó re  ca ła  ludność na  
*ywa „h e rk u le se m  z P ach in o “ , 
je s t nie ty lk o  ro zw in ię te  fizycz 
n ie; G iuseppe doskonale czyta  
i pisze.
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Ma tematy partyjne

Dlaczego „opadają ręce”?
Tow. ZAJĄC, sekretarz POP w  Gdańskiej Fa­

bryce M aszyn i Odlewni, długo opowiadał m i o 
niedociągnięciach i brakach w  zakładzie. Mówił 
o skandalicznej organizacji pracy, olbrzym im  bra- 
koróbstwie odlewni, o braku w ykw alifikow anych  
pracowników... W końcu rozdrażnionym głosem 
powiedział:

— Ręce człowiekowi opadają, gdy na każdym. 
kroku spotyka takie trudności. Czy w  takiej sy tu ­
acji m ożem y w ykonyw ać plany?

Rzeczy wiście, Gdańska Fabryka M aszyn już od 
dłuższego czasu planów sw ych nie wykonuje. Plan 
za 1 półrocze w  cenach niezm iennych wykonano  
tylko w 92 proc., w cenach zbytu w  89 proc., a 
plan asortym entow y w  79 proc. Podobnie przed­
stawia się wykonanie planów w  III  kwartale br. 
Mimo tego, zalęga fabryk i złożyła w  dniu 19 bm. 
meldunek: Przypadające na nas zadania w Pla­
nie 6-letnim  wykonaliśm y.

Sukces ten zawdzięcza 
fabryka przede wszyst­
kim  temu, że w ubiegłych 
latach plany produkcyj- 
ne wykonywano ze znacz 
ną nadwyżką. Nie moż­
na jednak pogodzić sie 
z tym. że Fabryka M a­
szyn przez pięć miesię­
cy br. łamała to „prawo 
niezłomne“, jakim  jest 
plan produkcyjny dla. 
każdego przedsiębiorstwa. 
Towarzysze z Gdańskiej 
Fabryki Maszyn pochło­
nięci codziennymi troska 
mi, zdają się nie dostrze 
gać wielu istotnych czyn 
ników. decydujących w 
poważnej mierze o skrom 
nych wynikach prowadzo 
nej przez organizację par 
ty jną walki o plan.

K to n a h r a t  
w ody w u sta  ?

Przewodniczący rady za 
kładowej tow. Pękalski 
twierdzi, że załoga fabry 
ki zniechęcona niedociag 
nięciami w organizacji 
pracy zakładu, nie chce 
mówić o trudnościach, że 
„nabrała wody w usta“.

Czy tak jest w istocie? 
Przecież załoga Fabryki 
Maszyn jest am bitna i 
ofiarna. Niejednokrotnie 
już dawała w yraz swej 
troski o jak najlepszą 
pracę fabryki. P rzykła­
dem tego mogą być cho­
ciażby przygotowania do 
konferencji partyjno-eko- 
nomicznej. Sedno sprawy 
tkwi jednak w tym, że 
inicjatywę załogi rozwi­
jać trzeba stale, nie tyl­
ko z okazji konferencji 
partyjno - ekonomicz­
nych. Celowi tem u służą 
m. in. zebrania party jne 
i związkowe. A jak one 
przebiegają?

W dniu 13 października 
odbyło się zebranie POP. 
Wiedząc o tym ,'że fabry­
ka w ciągu najbliższych 
dni powinna wykonać 
swoje zadama w Planie 
6-letnim, towarzysze jak. 
bv popadli w samous,po­
dojen ie — fakt bieżącego 
niewykonywania planów 
produkcyjnych nie wywo 
lał u nich większego nie­
pokoju.

Stąd też egzekutywa 
n ;e uważała za celowe, 
aby na zebraniu tym  kry  
tycznie przeanalizować 
pracę organizacji p a rty j­
nej. aby ewentualnie dy 
rektor szerzej zapoznał 
cała organizacje partyjna 
z obecnymi trudnościami 
fabryki i aby na tej pod 
stawie można było usta­
lić zadania dla grup par 
tyjnych, agitatorów, zak­
tywizować w  walce  ̂ o 
plan wszystkich członków

| partii.
W przeprowadzonej na 

zebraniu dyskusji nad 
statu tem  partii nie p ró­
bowano naw et wiązać jej 
z codzienną pracą orga­
nizacji party jnej.

Następnego dnia odby­
ło się zebranie załogi, na 
którym  rada zakładowa 
złożyła sprawozdanie ze 
swej działalności za l i t  
kw artał br. I tym  razem 
nie mówiono, niestety, 
szerzej o sprawach p ro ­
dukcji. gdyż dyrektor nie 
przygotował odpowiednie 
go sprawozdania. A czy 
nie jest także znam ien­
ny fakt, że na siedmiu 
plenarnych posiedzeniach 
rady  zakładowej w III 
kw artale br., ani razu nie 
zajęto sie szerzej anali­
zą pracy fabryki, że u n i­
kano jak ognia dyskusji 
nad przyczynami niewy­
konywania planu?

Milczy kierownictwo 
party jne i związkowe — 
milczy załoga. A niedo­
ciągnięcia nie znikną, 
jeśli przestanie się tylko 
o nich mówić. Organiza­
cja partyjna może zaś

tylko wtedy skutecznie 
kierować walką o plan. 
jeśli wychowuje wszyst­
kich swych członków i ca 
ły kolektyw przedsiębior­
stwa w poczuciu odpo­
wiedzialności za zakład, 
jeśli stwarza załodze jak 
najszersze pole do dzia­
łania, jeśli wyzwala jej 
twórczą krytykę.

N ie wyk or*ys(re n e
m o ż liw o śc i

Okazją do rozwinięcia 
inicjatyw y załogi było 
podejmowanie zobowią­
zań w odpowiedzi na apel 
CRZZ. Zaczęto dobrze. 
Rada zakładowa zorgani­
zowała szereg zebrań 
grup związkowych, na 
których omawiano n a j­
bliższe zadania produkcyj 
ne i wynikające z nich 
możliwości podjęcia zo­
bowiązań. Po tych wstęp 
nych przygotowaniach w 
dniu 30 września miało 
się odbyć zebranie całej 
załogi.

Stało się jednak in a ­
czej. W dniu 26 września 
przyjechała do fabryki 
instruk tor KD Wrzeszcz 
tow. Jędruszczak i oświad 
czyła sekretarzow i POP, 
że zobowiązania muszą 
być podjęte już dnia n a ­
stępnego. Próbowano wy 
jaśnie instruktorow i, że zo 
bowiązań w tym  czasie 
załoga podjąć nie może, 
gdyż nie odbyły się jesz­
cze wszystkie zebrania 
oddziałowe, a co najw aż­
niejsze nie wszyscy znali 
jeszcze swoje plany w ar­
sztatowe.

Tow. Jędruszczak nie 
chciała o tym  w ogóle 
słyszeć. „Sprawa jest p il­
na — oznajmiła — jutro  
muszę przesłać sprawozda 
nie z przebiegu podejmo­
wania zobowiązań do Ko 
m itetu Miejskiego". W 
ten sposób załogą F ab ry ­
ki Maszyn podjęła zobo­
wiązania szybko, ale for­
malnie. Skutek tego jest 
taki, że większość zobo­
wiązań nie zostanie nigdy' 
wykonana, gdyż podjęte 
zostały one nie z pu n k ­
tu widzenia ich celu: 
ulepszenia pracy zakła. 
du, lecz po to, aby Ko­
mitet M iejski w G dań­
sku mógł jak najwcześ­
niej otrzymać pięknie 
brzmiące sprawozdanie z 
KD Wrzeszcz. Towarzy- 
sze z  Fabryki Maszyn za 
m iast stanowczo przeciw 
stawić się tak form alne­
mu i efekciarskiemu po­
dejm owaniu zobowiązań, 
wykonali niewłaściwą in 
strukcję KD Wrzeszcz, 
chociaż byli głęboko prze 
konani, że postępują »le.

„ J a  m u  p o k n ż ę “

Podstawowym w aru n ­
kiem właściwego kierow ­
nictwa partyjnego walką 
o wykonanie planu jest 
przodująca rola członków 
partii w fabryce, tale a 
ich postawa, aby umieli 
porwać załogę słowem 1 
przykładem.

W Gdańskiej Fabryce 
Maszyn jest niewątpliwie 
dużo ofiarnych, bojowych 
towarzyszy, którzy z upo 
rem, walczą o realizację 
zadań produkcyjnych. Wy 
taczarz tow. Starzyk, to ­
karz tow. , Juchniewicz, 
towarzysze Babica czy 
Skowroński z odlewni — 
to tylko nieliczni z nich.

Nie można tego nieste­
ty powiedzieć o wszyst­
kich członkach partii W 
B'abryce Maszyn jest wie 
lu towarzyszy, którzy nie 
rozumieją, do czego zo­
bowiązuje ich przynależ­
ność do partii. Ot, choć­
by tow. Potrzebowski z 
montażu. Często upija 
się. Nieraz przez kilka 
dni jest niezdolny do

normalnej pracy. K ie­
dyś otrzym ał od mistrza 
Grześkowiaka pracę z 
mniejszym czasem jej wy 
konania. Uznał, że dzieje 
mu sie „krzywda“ i za­
czął tow. Grześkowiako­
wi grozić. „Pójdę ze skar 
gą do Komitetu W oje­
wódzkiego. ja mu poka­
żę“ — krzyczał,

„Robota nie zając, nie 
ucieknie“ — taką zasadę 
wyznaje były przewodni­
czący koła ZMP tow. 
Kuźmicki. Towarzysz ten 
dziś już zapomniał, że 
jeszcze niedawno sam mo 
bilizował kolegów do wy 
dajnej pracy. Albo tow. 
Kuszkowski z odlewni. 
Często nie przychodzi do 
pracy, jeszcze częściej 
spóźnia się.

P rzykre są te fakty. 
Ale po stokroć gorszy jest 
oddźwięk tak  nagannej 
postawy członków partii 
wśród bezpartyjnych. A 
przecież jest rzeczą jasną, 
że jeśli stawiamy większe 
zadania załodze, to prze­
de wszystkim należy po­
stawić większe wymaga­
nia wobec wszystkich 
członków organizacji par­
tyjnej, O tym  zapominać 
nie wolno.

D ecy d n ią ce
ogniw«*

Towarzysze z Fabryki 
Maszyn sądzą, że sytuację 
w zakładzie poprawić mo 
gą tylko właściwe de­
cyzje adm inistracji. Nie 
widzą natom iast możli­
wości oddziaływania w 
tymże kierunku poprzez 
organizację party jną. Weź 
my chociażby np. spraw ę 
olbrzymiego brakorób- 
stwa w odlewni, sięgają­
cego czasem aż do 70 
proc. Czy istniejąca w  °d  
lewni grupa party jna w al 
czy z brakam i? Z apyta­
ny o to sekretarz POP 
odpowiedział.

— W odlewni pracuje 
70 osób, a grupa p arty j­
na liczy tylko 7 człon­
ków. Cóż oni mogą zro­
bić?

Innego zdania jest o r­
ganizator grupy party j­
nej w odlewni tow. Ba- 
bicz. Twierdzi on, że gru 
py party jne  lepiej mogły­
by wypełniać swoje za­
dania, gdyby egzekutywa 
więcej interesow ała sie 
ich pracą.

— Jeśli usłyszymy, że 
mamy „promieniować na 
otoczenie“ — mówił tow. 
Babicz, to takie „instruk 
cje" niewiele oczywiście 
pom agają nam  w pracy. 
Jestem  grupowym już od 
kilku la t ale nie pam ię­
tam, aby kiedykolwiek 
była zorganizowana dla 
nas jakaś specjalna od­
prawa, lub żeby ktoś za­
dał od grupowych sp ra­
wozdania z pracy“. Do­
dajm y od siebie: jak gru 
pa party jna w odlewni 
może walczyć z brakam i 
jeśli m. in. znajdują się 
w niej tacy. jak Kuź­
micki czy Kuszkowski, 
którzy sami nie dają przy 
kładu, w pracy.

W Gdańskiej Fabryce 
Maszyn zapomniano, że 
grupa partyjna to decydu 
Jące miejsce walki o 
plan, że troska o grupy 
partyjne, o tch żywot­
ność, o stale podnoszenie 
poziomu ich pracy — to 
troska o umacnianie poli 
tycznego oddziaływania
partii w fabryce.

Organizacja party jna w 
Gdańskiei Fabryce M a­
szyn i Odlewni może i 
powinna dokonać w krót 
kim  czas*'e radykalnego 
polepszenia sytuacji w za 
kładzie Możliwość ta  sta 
nie się rzeczywistością 
wówczas, jeśli towarzy­
sze nie beda godzić sie 
ze słabościami i brakami 
w swojej pracy, jeśli moc 
niej oprą się o cala za­
łogę, jeśli częściej odwo­
ływać się będą do jej 
twórczej inicjatywy, jeś­
li do walki o plan stanie 
cala organizacja partyjna 
i zajmie w tej walce 
ofensywną postawę.

Chodzi przecież o to, 
aby w pełni pokonać te ­
goroczne trudności w wy 
konywaniu planów, aby 
stworzyć najp" myślniej- 
sze w arunki s ta rtu  do 
przyszłego Planu 5-letnie- 
go.

Z. Łabędzkl
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Berlin, 13. 12. 18.
Drodzy Towarzysze,
W imieniu Związku „Spar 

takusa“ przesyłamy Wam 
braterskie pozdrowienia...

Jedynie proletariat nie­
miecki może być skuteczną 
strażą dotychczasowej re-
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Czy postępowi
w  g d a ń s k im  b u d o w n ic tw ie

g ro zi za s tó i?
Na zorganizowanej ostat z płytek, k tóre zapobiegało 

nio w  KM PZPR w  Gdań by m arnow aniu się tynku. 
sku naradzie aktyw u  po- 6  takim  rusztowaniu mówi 
lityczno - gospodarczego sie od czasu do czasu, wi- 
budownictwa w  ostrym  dzi się naw et korzyści wyni 
świetle stanęło zagadnie- kające z jego zastosowania 
nie stosowania w nim  po- — ale spraw a jego realiza- 
stępoioych metod pracy. cji nie może ruszyć z m iej-
Sekretarz KZ w  ZBM sca. _ - . ,

Gdańsk, tow. Zieliński, w Poza tym i nielicznymi gło 
swoim referacie łączył ten s a m i  jednak, narada w spra 
problem ściśle ze spraw ą wie ożywienia ruchu now®" 
wprowadzenia uprzem ysło- torskiego w budownictwie 
wionych metod budownic- praktycznie nie dała żadnych 
twa. Do sprawy tej w róci- wyników. Nie zostały w do 
my w  najbliższej przyszło- stateczny sposob pokazane 
ści. Tymczasem zaś zasta- przyczyny, które spraw iają, 
nówmy się nad pytaniem , że pomimo niezaprzeczai- 
które figuruje w tytule. nych osiągnięć, załogi w ra-

Otóż tow. Zieliński powo- ^ f 19t 6 StNreU zors X e wysu: 
ująć Sję na osiągnięcia, ja -  j L l  fc& ie wiążące wnios- 

kie daje stosowanie p o s t e -  ^  wskazałyby piono­
w y c h  metod pracy, zwró * inżynieryjno - technicz- 
ciF uwagę na niepokojący ^ ^ r o g ę  wiodącą do po 
fakt, ze na budowach Gdan neu u 
ska obserw uje się obecnie Praw y sytuacji, 
zanik nowych metod już da w ^wo w 
no i  z powodzeniem stoso- 
wanych. W prawdzie w spra 
wozdawczości wspomina się

robo tn icza Jest ad res pow ita lny  w ysłany  P” «  ^
-  -  « 1 » « ^  grudniu

rewolucyjnej walce swych 
towarzyszy klasowych w in- 
nych krajach.

W Waszym Zjeździe, w Wa 
szej decyzji z jednoczenia W a 
szych szeregów w celu wzmo 
żenią siły Waszej, w celu

____ _ _ spotęgowania gotowości bo-
wolucji niemieckiej, jedynie jowej proletariatu polskiego, 
proletariat niemiecki może widzi rewolucyjny proleta- 
podnieść rewolucję niemiec- riat niemiecki nową oznakę 
ką — która dotychczas szerzącej się burzy świato- 
była prawie niczym więcej, wej — rewolucji socjalnej, 
jak ruchem przeciw wojnie która jedynie może zjedno- 
i za reformami burżuazyj- czyć i odrodzić naród polski 
nymi — do poziomu rewo- na gruncie socjalizmu, 
lucji socjalnej. Jedynie so- Wszystkie nasze życzenia
cjalna rewolucja proletaria- idą ku Wam. 
tu niemieckiego może roz- Niech żyje rewolucja so-
poczęte w Rosji socjalistycz- cjalna proletariatu niemiec- 
ne powstanie klasy robotni- kiego! _
czej rozwinąć w światową Niech żyje Rosyjska Be-
rewolucję międzynarodowe- publika Sowietów, 
go proletariatu. Jedynie ta Niech żyje światowa re-
rewolucja światowa może W'olucja proletariatu między 
stworzyć i stworzy trwały narodowego, 
pokój oparty na szczęściu Za Związek „Spartakusa

o stosowaniu metod Szym1- 
rowa, Skitjew a i Zawiaiowa, 
wprawdzie podaw ane są licz 
by ludzi pracujących według 
metod tych radzieckich nowa 
torów  — ale nie .m ożna do 
tego przywiązywać wagi,

Budownic 
two w Gdańslku przeżywa 

rodzaju kryzys. 
Stwierdzenie tego stanu już 
jest alarm ujące. Ale jak  w ży 
ciu codziennym samo stw ier­
dzenie przez lekarza, że ktoś 
jest chory zupełnie nie wy­
starcza, a domagamy się je­
szcze postawienia diagnozy, 
n a c0 ten  ktoś jest_ chory i 
jak  należy go leczyć — tak 

odniesieniu do ZBM
bo w większości wypadków £  - ragniem v dowie
są to tylko papierowe efek- ^  sie bliższych szczegó-

. ,, . , łów o przyczynach ham ują-
A nalizując przyczyny te -  h rozwój postępu oraz o 

go stanu  rzeczy, tow. Zie- sposobach usunięcia ich. 
liński stwierdził, ze duża
jest w tym  wina organiza- A tymczasem ani w re te ­

ncji party jnej ZBM, która nie racie tow. Zielińskiego, ani 
um iała utrw alić dawnych w  czasie dyskusji, ani też w 
osiągnięć i wychować ludzi wystąpieniu dyrektora na- 
w przekonaniu, że nowe me czelnego ZBM _  tow. Boże 
tody pracy sprzyjają Wzro­
stowi wydajności, a z d ru ­
giej strony wpłynąć na dy­
rekcję i NOT, aby skutecz­
nie troszczyły się o rozwój 
postępu w budownictwie.

O tym, że spraw a posłu­
giwania się nowatorskim i

na nie było nic, co by wska 
zywało, w jakim  kierunku 
pójdzie natarcie m ające 
przełam ać zastój, k tóry  wy­
tw orzył się ostatnio w roz­
woju nowych m etod’ pracy

metodam i pracy wymaga w gdańskim budownictwie
starannego przygotowania 1 
przekonania do nich całej 
załogi — mówił jeden z dy 
r.kutantów, tow. Kopalskł, 
sięgając do własnych do­
świadczeń. Otóż przypom­
niał on, że jeszęze stosunku 
wo niedawno tynkównica 
m echaniczna uw ażana była 
za niepotrzebny wymysł.

A dziś robotnicy prze­
konali się do niej — nau­
czyli się obchodzić z tyn- 
kownicą, ułatw iając sobie 
przy jej pomocy pracę. O- 
statnio ok. 90 proc. tynku 
kładzie się mechanicznie.

Jak i więc z tego wypływa 
wniosek?

Jasne, że tylko ten, iż każ. 
de nowatorstwo musi być po 
przedzonę cierpliwą, w y­
trwałą pracą uświadamiają 
cą, która przełamie opory 
załogi i wychowa ją w no­
wym duchu. Mało tego — 
trzeba ponadto dążyć do wy 
woływania wśród załogi 
zdrowego ferm entu, który 
ustawicznie pobudzać bę­
dzie jej wynalazczość i skła 
niać do szukania nowych 
rozwiązań. Ten ferm ent nie 
dopuści do zastoju i do za­
dowalania się raz osiągnię­
tymi; wynikam i.

Na obojętny stosunek kie-., 
rownictwa ZBM do spraw 
nowatorstwa, zwracał rów­
nież uwagę tow. Sadowski. 
M. in. podał on jako przy­
kład nie rozwiązaną dotych 
czas spraw ę zastosowania 
przy tynkownicy mechanicz­
nej specjalnego rusztowania

mieszkaniowym.
( K )

Ratownicy
pracują

pomimo sztormów
Nowe sukcesy  odn ieśli ra­

to w n icy  Polskiego R atow nic­
tw a O krętow ego p racu jący  n a  
Nalew ie Szczecińskim . Pom im o 
sUnycli sztorm ów  jes iennych , 
k tó re  p rzesz ły  nad  B a łtyk iem , 
udało  się ekip ie  ra tow niczej k p t. 
KUBICKIEGO, p racu jące j n a  
s ta tk u  ra tow niczym  ,,Neptunia** 
w ydobyć z dna Z alew u Szcze­
cińskiego n iem iecką lich tu g ę .

L lch tuga , w ażąca przeszło SU0 
ton , leżała przez 10 la t n a  dnie 
m orza. W te j chw ili dźw igają 
Ją pon tony , a ekipy ratow nicze 
prow adzą prace uszczeln iające, 
chcąc doprow adzić jed n o stk ę  do 
stan u  p ływ alności.

T ru d n ie jsze  zadan ie m ają  r a ­
tow nicy  p racu jący  przy innym  
s ta tk u  zatop ionym  na redzie  poi* 
tu  w Św inoujściu . W iele t r u d ­
ności m usie li pokonać k ie ­
ru ją c y  p racam i in sp ek to r STAN 
K IE W ItZ  i k p t. DOM INIK. 
S ta tek  Jest bardzo zam ulony 
1 zaw iera  duży balas t, co znać» 
nie u tru d n ia  pracę.

Pom im o n ie sp rzy ja jący c h  wa 
runków , zespól kp t. D om inika 
w n ied łu g im  czasie zakończy 
pracę.

Podróż
międzyplanetarna

V w ciqgu
kilku minut

W z n a jd u jący m  się Już na  u- 
kończeniu  gm achu P lan e ta riu m  
w w ojew ódzk im  P a rk u  K u ltu ­
ry  i W ypoczynku w Chorzow ie 
odbył się o sta tn io  p ró b n y  pokaz 
zm ontow anej a p a ra tu ry  tzw . 
„sztucznego n ieb a“ . Ta n iezw y­
kle p recy zy jn a  a p a ra tu ra , w y­
p ro dukow ana w NRD, um ożli­
w ia zapoznanie się ze w szystki 
mi z jaw iskam i zachodzącym i w 
obręb ie  naszej g a lak ty k i. N a po 
tężnym  k opu lastym  ek ran ie , 
p rzypom inającym  do złudzenia 
rozgw ieżdżone n iebo, m ożna bę­
dzie zobaczyć ru ch y  w szystk ich  
p lanet, obserw ow anych  z każ­
dego p u n k tu  globu ziem skiego, 
odbyć będzie m ożna in te re su ją ­
cą podróż m ięd zy p lan e ta rn ą .

N aciśnięcie jednego  guzika  na  
daje  dow olną szybkość ruchom  
księżyca, słońca, ziem i o raz in ­
nych p la n e t i u k azu je  w ' ten  
sposób w spółzależność Ich ru ­
chu. 260 ob iek tyw ów  m oże kolej 
no rzu tow ać obraz ru ch u  8.600 
gw iazd i p lan e t na  pó łku listy  
ek ran , na  k tó rego  budow ę zu­
żyto  1.700 m etrów  p łó tna.

Sam o u rządzen ie  s te ru ją c e  do 
w y św ietlan ia  ru ch u  p la n e t i 
ich nazw  m a około 100 różnych 
przełączn ików  i w aży 1,5 tony. 
Do budow y tego urządzen ia , 
m ieszczącego się w Jednej sali, 
zużyto około 2.000 m etrów  k a ­
bla.

Dla u ła tw ien ia  o rien tac ji w za 
w iłych ru ch ach  ciał n ieb iesk ich  
służą spec ja ln ie  w yśw ietlane 
w spółrzędne oraz s trza łk i i o- 
brazow o p rzedstaw ione k o n ste ­
lac je , ja k  np. B liźn ięta , W ielka 
N iedźw iedzica itp . Pokazy sz tu ­
cznego n ieba  będzie mogło o- 
g lądać n a  raz  400 osób, d la  któ 
rych zostaną zm ontow ane w y­
godne fo tele .

Chorzow skie P lan e ta riu m  bę­
dzie rów nież p laców ką n a u k o ­
wą, w yposażoną w najw iększy 
w Polsce te leskop , um ożliw iają  
cy uzyskan ie  800-krolnycli po­
w iększeń. Z ostan ie  on w yposa­
żony w kam erę  as trog raficzną . 
T eleskop pozwoli na  obserw o­
w anie biegu sztucznego sa te lity  
ziem i, k tó rego  w yrzucen ie  w 
p rzestrzeń  m ięd zy p lan e ta rn ą  
zapow iadają  Już naukow cy.

O tw arcie chorzow skiego P la ­
n e ta riu m  dla zw iedza jących  n a ­
stąp i w p ierw szych  d n iach  listo 
pada  b r.

wszystkich. Jedynce ona mo­
że znieść i zniesie przeci­
wieństwa narodowościowe i 
zamieni nienawiść nacjonali­
styczną w ścisła solidarność 
ludów. Jedynie ona może 
wyzwolić masy robotnicze 
wszystkich krajów z kator­
gi politycznego ucisku, spo­
łecznego upośledzenia i eko­
nomicznego wyzysku...

Rozpoczęły się zapasy hi­
storyczne między kapitałem 
a praca, i rozwój ich postę­
puje z zawrotna szybkością.. 
Kontrrewolucja, albo rewolu 
cja socjalna — oto żelazna 
alternatywa, jaka narzuca 
się dzisiaj proletariatowi nie 
mieckiemu. Walkę swą pro­
wadzić on będzie z tym więk 
szym zapałem i rychlejszymi 
rezultatami, im większe znaj 
dzie poparcie i zachętę w

KAROL LIEBKNECHT. 
(Sprawozdanie ze Zjazdu 

Komunistycznej Partii Ro­
botniczej Polski. Warszawa. 
1919 r. Str. 14).

Neseserki
do m an icure
P ro d u k c ję  poszukiw anych  na  

ry n k u  n eseserków  z p rzy rz ąd a ­
mi do m an icu re  rozpoczęła je d ­
na  z rzem ieśln iczych  spó łdzie l­
ni p racy  w C zęstochow ie. P ierw  
sżą p a rtię  ty ch  neseserków , li­
czącą 3 tys. sz tuk , spółdzielnia 
w ysła ła  ju ż  do sklepów  „G al- 
lu x “  we WTrocław iu , Łodzi i in ­
nych  m iastach .

N eseserk i w ykonane są ze 
skóry  św ińsk ie j, m ają  k sz ta łt 
dam skie j to reb k i i zaopatrzone 
są w zam ek b łyskaw iczny . Czę­
stochow ska spó łdzie ln ia  p ro d u ­
ku je  je w czterech  rodzajach .

III lista nagród
zgłoszonych przez zakiarfy p rrcy

w naszym
S z e r s z e ń * : k o n k u r s i e

W ty c h  dn iach  n a  półkach  
> k sięgarsk ich  ukazało  się n a ­

k ładem  „ Isk ie r“  now e, siód­
m e już  z kolei, w ydanie zna 
kom ite j pow ieści E thel Li- i 

, lian  V oynich p t. „Szerszeń“
W ty m  sam ym  czasie na 
e k ra n y  n aszych  k in  wszedł • 
film  pod ty m  ty tu łem .

Tę w ie lką  popularność , wyT 
raża jącą  się w tym , iż po­
wieść E. L. V oynich szybko 
rozchodzi się w śród czy te ln i- ; 
ków, a przed k inam i, gdzie i 
w yśw ietlany  je s t film  oprą- , 
cow any w g te j pow ieści, sto- i 
ją  długie k o le jk i ludzi, t łu -  i 
m aczy treść  książk i o snu ta  
na  p ięknym  w ątk u  w alk i o 
w olność W łoch oraz sz lachet 
na, pe łn a  rom an ty zm u  po • 
stać  je j boh a te ra .

W arto p rzypom nieć, że m ę- , 
żem au to rk i „Szerszen ia“  — 
A ngielk i E. L. V oynich, by!

/  Polak , członek „P ro le ta ria -  
7 t u “ —• W ilfryd  M ichał WoJ- 
^ nicz, k tó ry  uciek ł z zesłan ia  
1 n a  Syberię  do Anglii.

Teczka skórzana —

27
MHD w Gdyni.

Album: Muzeum Lenina

Trzem. Mat. Bud. w Kartu­
zach.

Zabaw ka — młynek dia 
bełski — Spółdz. Pr. 

„Ludowa“ w Sopocie.

0Q Teczka skórzana — Pre- 
zydium MRN w Sopocie.

Trzy karnety  miesięcz­
ne do kina „Leningrad“ 

— OZK w Gdańsku,
Cl Pióro wtoczne — PSS 
« I w Sopocie.

Książeczka oszczędnoś­
ciowa PKO z wkładem 

150 zł — Gdańskie Zakl. 
Piwowarsko-Słodownicze w 
Gdańsku.

10 butelek miodu k a­
szubskiego — Wytwór­

nia Miodów Pitnych w Koś 
cierzynie.

Wieczne pióro — Centr. 
Zarząd Morskich Stoczni 

Remontowych w Gdańsku.

28

30

32

33

34
Miastoprojekt w Gdań-

Książeczka oszczędnoś-

jjjj „K apitał“ K. M arksa — 

sku.

. . . . .  . 1 . . . .
100 zł — Spółdz. Pr. „Ze­
garmistrz“ w Gdańsku.
07 Wieczne pióro — Przed* 
u * Elektryfikacji Rolnictwa 
w Gdańsku.
OD Książeczka oszczędnoś- 

ciowa z wkładem 300 zł— 
Zakład Taboru Kolejowego 
w Elblągu.

20 puszek szprota w ole 
ju, 5 puszek węgorza w 

oleju, 5 puszek certy w po­
midorach — Zakłady Rybne 
w Gdyni.

Rzutnik filmowy — Sta­
rogardzkie Zakl. Wytwór 

cze Ogniw i Baterii.

39

40
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PIŁKARZE
szkolni wałcza©»

0 m is trzo s tw o  
Wybrzeża
1 puchar

» G ł o s u  W y b r z e ż a «
SOBOTĘ i n iedzie- 

/  I  /  )  lę  n a  stad io n ach  
J  G dańska , G dyni,

A  w  Sopotu , M alborka , 
E lb ląga , O liw y i O- 

ru n i  ro zeg ran e  zosta ły  p ie rw  
sze sp o tk a n ia  m istrzow sk ie  
Szkolnej L igi P iłk a rsk ie j. 
N a jiń iodsi p iłk a rze  z podzi­
w u godną a m b ic ją  i .p o św ię  
cen iem  w alczy li o zw y cię ­
stw o. N a in n y m  m ie jscu  po 
d a jem y  garść  w yn ik ó w  z 
ty c h  sp o tk a ń , Jak  rów nież  
ak tu a ln e  tab e le  m is trzo w ­
sk ie . T eraz  chcem y pow ie­
dzieć k ró tk o  o a tm osferze , 
ja k a  to w arzy szy ła  te m u  „ s ta r  
to w i“  p iłk a rsk iem u .

N a b o isku  AZS p rzy  T e­
a trze  „W y b rzeże" w  G dań­
sku  w alczy ły  d ru ży n y  szko­
ły n r  18 z G dańska 1 szko­
ły  n r  32 z N ow ego P o rtu . Z 
p iłk a rzam i szkoły n r  18 o- 
p rócz  op iek u n a  zespołu , p rzy  
było  g rono nauczyc ie lsk ie  
w raz  z k ie ro w n ik iem , człon 
kow ie k o m ite tu  rodzic ie lsk ie  
go i  g ru p y  m łodzieży . G orą­
co dop ingow ali oni w alczą­
cych. D ziew częta z św ie tli­
cy szko lnej raz  po ra z  sk a n #  
dow ały  nazw iska  bard z ie j 
p o p u la rn y c h  kolegów  - p ił­
k a rzy , zag rzew ając  ich  w ten  
sposób do jeszcze w iększego 
w ysiłku . D oping pom ógł, bo 
w iem  „o s iem n astk a“ pokona 
ła  sw ego ry w a la  aż 5:0! N a­
g ro d ą  by iy  ja b łk a , k tó ry ch  
spo rą  to rb ę  p rzy n ieśli n a  bo 
isko  członkow ie k o m ite tu  ro 
dzicielsk iego.

Z rozm ów , Jak ie  p rzep ro ­
w adziliśm y z o jcam i m ło­
d z iu tk ich  p iłk a rzy  dow iedzie 
liśm y się, że Już w  n a s tę p ­
n y m  sp o tk a n iu  re p re z e n ta ­
c ja  szkoły  w y stąp i w  no ­
w y ch  k o stiu m ach  i tr a m p ­
k ach  zak u p io n y ch  z fu n d u ­
szu k o m ite tu  rodzicielsk iego .

N a bo isku  B udow lanych  
w alczy ł zespół Szkoły M u­
zycznej z d ru ży n ą  szkoły  n r  
24. „M uzycy" fizycznie zn a­
cznie u stę p o w ali d ru ży n ie  24, 
b ra k i je d n a k  fizyczne n ad ra  
b ia li am b ic ją  i pośw ięce­
niem . Po m eczu zakończo­
n y m  ich  p o rażk ą  1:4 zgod- ' 
n ie  ośw iadczyli, że po solid 
nym  tre n in g u  n ie jed n em u  z 
p rzeciw n ików  sp raw ią  lan ie .

Z resz tą  o b o ję tn ie , z ja k ą  
d ru ży n ą , b y  n ie  rozm aw iać. 
Z w ycięzcy i pok o n an i zgod 
n ie  p o d k re ś la ją , że liga to 
nie tu rn ie j  p u ch aro w y . J e d ­
no zw ycięstw o czy też  je d ­
na  p o rażka , to  p rzecież  m e 
kon iec  spo tk ań . T eraz  trz e ­
b a  so lidn ie , p rzez  cały  ro k  
p rzygo tow yw ać się do sp o t­
k ań . ,

Z ro zeg ran y ch  w  sobotę i 
n iedziele  spo tk ań , szkolą  n r  
3 w G d y n i. odn iosła  n a jw y ż  
szy cyfrow o w y n ik  zw ycię­
ża jąc  11:1 szkołę nr 1 z So 
po tu . 9:0 zw yciężyli p iłk arze  
M łodzieżow ego Z ak ład u  W y­
chow aw czego z M alborka  pił 
Karzy ze S tarego  Pola.

A oto w y n ik i pozostałych 
sp o tk ań  p ie rw sze j ru n d y  m i 
s trzow sk ie j (część podaliśm y 
już  w n u m erze  pom edzia lko  
w ym ):

GRU PA II
Szkoła VI PSO G dańsk  — 

szkoła n r  21 W rzeszcz 3:3 
( 0 : 2 ) .

, T abela
Szkoła n r  6 G dańsk 1 2 5:0

GRUPA III
Szkoła n r  2 G dańsk 

Szkoła n r  19 N ow y P o rt 
(0:0).

T abela
1. Szkoła n r  18 G dańsk  1 2
2. Szkoła n r  19 N. P o rt 1 2
3. Szk. n r 22 L e tn ica  1 2
4. II PSO W rzeszcz 1 2
5. Szk. n r  28 W rzeszcz 1 0 
fi. Szkoła n r  1 G dańsk  1 0
7. Szkoła n r  2 G dańsk  1 0
8. Szkoła n r  32 N .P o rt 1 0

0:2
5:0
2:01:0
5:1
1:50:1
0:2
0:5

G rupa IV
V II TSO O run ia  — Szkoła 

n r  10 O run ia  4:0 (1:0).
T abela

1. V II PSO O runia 1 2  4:0
2. Szkoła n r  3 G dańsk  1 2 5:1
3. Szkoła n r  4 G dańsk  l  2 2:1
4. Szkoła n r 14 S iedlce 1 2 4:2
5. Szkoła n r  7 G dańsk  1 0 2:4
fi. Szkoła n r  9 O run ia  1 o 1:2
7. Szkoła n r  30 G dańsk 1 o 1:5
8. Szkoła n r  10 O run ia  1 0 0:4

GRU PA V
Szkoła n r  1 R um ia  — Szko 

ła  n r  12 W itom ino 1:0, Szko 
ła  n r  6 O błuże — Szkoła n r 
2 R um ia  2:0 (1:0), Szkoła n r  
17 G dynia  — Szkoła n r  13 
O błuże 4:1 (0:1).

T abela
1. Szkoła n r  fi O błuże 1 2 2:0
2. Szkoła n r  1 R um ia 1 2 1:0
3. Szkoła n r  17 G dynia 1 2 4:1
4. Szkoła n r  15 O błuże 1 o 1:4
5. Szk. n r  12 W itom ino 1 0 0:1
6. Szkoła n r  2 R um ia  1 0 0:2

GRU PA VI
Szkoła n r  2 G dynia  — Szko 

ła  n r  1 Sopot 11:1, Szkoła 
n r  4 G dynia  — szkoła n r  8 
Sopot 2:0 (1 :0), Szkoła n r  3 
G dynia — Szkoła n r  7 G dy­
n ia  0:3, Szkoła n r  2 Sopot— 
Szkoła n r  14 G dynia 0:6. 

T abela
1. Szk. n r  14 G dynia  1 2
2. Szk. n r  7 G dynia 1 2
3. Szk. n r  4 G dynia 1 2
4. Szk. n r  2 G dynia 1 2 11:1
5. Szkoła n r  1 Sopot 1 0  1:11
6. Szkoła n r  8 Sopot 1 0
7. Szk. n r  3 G dynia 1 0
8. Szkoła n r  2 Sopot 1 0

0:2
0:3
0:6

Szkoła n r  24 
Szkoła n r  16 
>. Szkoła VI PSO 

G dańsk  
Szkoła n r  21 
W rzeszcz 

Szkoła n r  33 
szkoła M uzyczna

n r  17 W rzeszcz 1 0 0:5

GRU PA VII
Szkoła n r  4 M albork  — 

Szkoła n r  1 E lb ląg  1:4 (1:2), 
Szkoła S ta re  Pole — M ło­
dzieżow y Z akład  W ychow aw  
czy M albork  0:9, Szkoła n r 
3 E lb ląg  — Szkoła n r  5 M al­
b o rk  5:0.

T abela
1. M łodz. Z akł. W ych. 1 2 9:0
2. Szkoła n r  3 E lbląg  1 2 5:0
3. Szkoła n r  1 E lb ląg  1 2 4:1
4. Szkoła n r  4 M albork  1 0 1:4
5. Szkołą n r 5 M albork  1 0 0:5
6. Szkoła S ta re  Pole 1 0 0:9

* * *
W nadchodzącą  sobotę do 

ro zg ry w e k  m istrzo w sk ich  wy 
s ta r tu ją  p iłk arze  g rupy  IX. 
O dbędą się w n iej n as tęp u ją  
ce sp o tk a n ia  (na p ierw szym  
m iejscu  pod a jem y  gospoda­
rzy):

Szkoła n r  5 Tczew  — Szko 
ła  R udno, Szkoła Nowy 
S taw  — Szkoła n r  7 Tczew,' 
Szkoła n r  1 P ruszcz  — P u ­
bliczna Szkoła Pow szechna 
P ruszcz.

s
S Na zdjęciach u góry: piłkarze w  czasie uroczysto- 
) śct otwarcia rozgryw ek Ligi Szkolnej. Przy dźw iękach  
 ̂ hym nu  młodzieżowego przedstawiciele p iłkarzy wciąg-

4 nęli flagę na maszt. Na zdjęciu u dołu: z-ca redakto-
5 ra naczelnego „Głosu W ybrzeża“ tow. M ielników  
( (drugi od lewej) w ita uczestników rozgryw ek i ży- 
; czy im  sukcesów w rozgrywkach m istrzowskich.

Radzie
przypom inam y 
że w Subkowych

„ b u d u j e “ s i ę

boisko sportow e
N ie było  jeszcze n a ra d y  sportow ej w  naszym  w o je­

w ództw ie, n a  k tó re j p rzy  o m a w ia n iu  sp raw  sp o rtu  n a  wsi 
* u s t  k ierow ników  Indow ych zespołów  sportow ych  nie p a ­
d a łyby  ta k ie  m n ie j w ięcej słow a;

„Najważniejszą przeszkodą w  rozwoju i umaso- 
Wleniu sportu na w si w oj. gdańskiego, jest brak bo­
isk, stadionów i sal, słow em  brak obiektów  sporto- 
w ych“.

T ym  w y jaśn ien iem  częstok roć  zam y k ają  tow arzysze z 
R ady W ojew ódzkiej LZS u sta  ty m  w szystk im , k tó rzy  pod 
ad rese m  sp o rn i w iejsk iego  k ie ru ją  zastrzeżen ia  w zględnie 
uw agi. Sądzić należałoby , że skoro b ra k  obiek tów  sporto ­
w ych  w  pow ażnym  stopn iu  h am u je  rozw ój sp o rtu  n a  n a ­
szej w si, to  a k ty w  k ie ro w n iczy  LZS przyw iązyw ać będzie 
do te j  sp raw y  szczególną u w ag ę , że budow nictw o now ych  
o b iek tów : stad ionów  w iejsk ich ! boisk otoczone będzie szcze­
gólną tro sk ą  j opieką.

TYMCZASEM...

Na trasie  Tczew — Byd- wych skierow ano spychacz, 
goszcz leżą Subkowy. Tam  który w ciągu 3—4 tygodni 
to jeszcze dwa la ta  tem u w yrówna płytę boiska.
I  inicjatyw y piłkarzy LZS Inna rzecz> ze w  m iędzy.  
Subkowy powołany został czssie siła naj emna _  ro_ 
kom itet budowy boiska spor botnicy i kierownicy budo- 
towego. W skład kom itetu wy _J pochłonęła 45 tys. zł, 
weszli członkowie rady  na k tóre pierw otnie były prze- 
rodowej i co w ażniejsi oby znaczone na m ateriały  bu- 
watele z Subkowych i Rado dowlane. 
stówa. Wyznaczono miejsce , , r , * . , . .
pod boisko i... zwrócono się ^ “wac by się mogło, ze 
do Wojew. Kom itetu K ultu  k crownictwo Rady Woje- 
ry Fizycznej z prośbą o do- wodzkleł  L?S , ty le  mowią- 
tację pieniężną. ,CP °  wazlnosci budowy obiek

tow, interesow ać się oędzie 
Przy budownictwie w iej- budową boiska w Subko- 

skim, zakłada się że co najm  wach. Tali niestety nie by 
niej 30 proc. robót w ykona- to. Odpowiedzialni za in­
nych zostanie system em  spo westycje w Radzie Woje- 
łecznym. Wiadomo prze- wódzkiej LZS nie tylko riie 
c;eż. że sportowcy wiejscy, interesow ali się budową, 
młodzież i starsi, w ogóle lecz co gorsza, gdy trzeba 
ludność miejscowa zaintere było złożyć w W KKF spra­
sowana w  powstaniu obiek- wozdania z robót, fabryko- 
tu  sportowego może łopata- wali je  za biurkiem  \y Oli- 
mi w yrównywać teren, mo- wie podając do sprawoz-

„działalność“ do błogiej bez­
czynności. Przewodniczący 
kom itetu budowy kierow ­
nik miejscowego m łyna ob. 
Sierodziński wręcz, oświad 
cza:

„Obecnie jest przecież 
modna ta  akcja m iasto-wsi. 
Niech więc ludzie z m iasta 
zbudują nam  boisko“.

Zapytany dlaczego nie 
przepracowano społecznie 
an i jednej godziny na boi­
sku oświadcza:

— „Ludzi nie damy, bo 
ich nie mamy. A jak  bę­
dzie boisko, to  i będą spor­
towcy. A nie będziie boiska, 
to i sportu nie będzie",;

Nic więc dziwnego, że pil 
karze LZS Subkowy nie u- 
kończyli rozgrywek w k la­
sie : C, a innych sportow ­
ców w całych Subkowach 
nie znalazłbyś ani na lekar­
stwo.

* * *
Subkowy leżą w  powiecie 

tczewskim. Do Gdańska nie 
daleko. W ydawać by się mo 
gło, że towarzysze z Rady 
Wojewódzkiej LZS są czę­
stym  gościem w Subko­
wach. Tak jednak nie jest. 
Zam knięci w swoich pokoi- 
jach biurowych w Oliwie, 
działacze LZS zapomnieli, że 
w Subkowach już trzeci rok 
buduje się boisko sportowe 
w  sposób który określić moż 
na jednym  krótkim  słowem: 
SKANDAL! gT gpyRA

= Co robić, by wychowaniem fizycznym w szkołach 
i  gdyńskich objęta była cała młodzież, jak wykorzystać 
= szkolne sale gimnastyczne i jak zacieśnić współpracę 
= zrzeszeń sportowych ze szkołą? Oto zagadnienia, jakie 
§ stawiali sobie dyrektorzy i kierownicy szkół oraz za- 
1 kładów opiekuńczych, przedstawiciele zrzeszeń i kół 
= sportowych, instruktorzy i trenerzy, lekarze szkolni 
z i nauczyciele WF —* uczestnicy narady sportowej,
i  przeprowadzonej niedawno w  Gdyni z inicjatywy Wy- 
= działu Oświaty Prezydium MRN.

spocone i zziajane udają się 
na dalsze lekcje. Nauczycie 
le WF nie dbają o dobór 
ćwiczeń odpowiednich dla 
Wieku dzieci. Wszystko to 
nuży ćwiczących, uie daje 
im zadowolenia.

Fakty te  świadczą o nie

DLACZEGO UCIEKAJĄ 
Z ZAJĘĆ WF?

Do Poradni Sportowej w 
Gdyni oraz do lekarzy szkol 
nych zgłasza się wiele dzie­
ci z prośbą o zwolnienie z
zajęć wychowania fizyczne- ___

Tego boli noga, tam tego pełnym  jeszcze przygotowa- 
znow głowa inny przecho- n -u wjeiu nauczycieli WF 
a a  k a tar ltd. Pewien pro- d o  p raCy  w  tej dziedzinie, 
cent małych pacjentów  otrzy Je s t jednak na to rad a . Trze 
m uje zwołmenia, większość ba ZOTganizować odpowied- 
jednak odchodzi z kw itkiem  n ;e bursy, na których nau 
i aczkolwiek niechętnie, m u- c z y c ie i e  WF mogiiby pogłę- 

udział w lekcjach biać swoje kw alifikacje. Po
vo™i/vł,7 r?1! s.ą 'S?e l0 do popisu m ają  tu  MKKF

1 Wydział Oświaty w  Gdy-kłopoty. Zajęcia ich nie in 
teresują, często pod błahym  
pozorem sta ra ją  się nie przy 
chodzić na nie.

Tymczasem okazuje się, 
że duża część dzieci zwdlnio

ni.
SALT. KTÓRE TYLKO 

ODSTRASZAJĄ

że też wywozić ziemię. 
WKKF wychodząc z tego za­
łożenia przydzielił kom iteto­
wi budowy boiska ,v Subko 
wach 45 tys. zł z przezna-

dań roboty, których w Sub­
kowach nigdy nie w ykona­
no. Tak np. w  spraw ozda­
niu z dnia 26 m aja br. Ra 
da W ojewódzka LZS poda-

czentem na zakup m ateria- je, że w Subkowach nrzystą 
łów, piono do budowy studni.

, , (Chcemy tu  wyjaśnić, że do
Kom itet budowy otrzy- dz;ś przy tejże studni nie 

mawszy 45 tys. zł natych- zrobiono dosłownie nic), 
m iast zaangażował kierów  Gorzej Sportowcy z Rady 
nrka budowy z pensją m ie- Wojewódzkiej LZS, w ogóle 
sięczną 800 zł. Wobec te -  do Subkowych nie zaglą- 
go, ze w całych Subkowach dali! 
nie znalazł się an i jeden
mieszkaniec, k tóry  by w  Przy tak iej „trosce" o in- 
ram ach czynu społecznego westycje, działacze sporto- 
zechciał pracować n a  budo- w: w raz z kom itetem  bu-
wie boiska, a przecież korni 
tet m usiał się wykazać ja ­
kąś działalnością, zaanga­
żowano w  G dańsku 5 robot­
ników do prac ziemnych. Ta 
piątka pod okiem kierow ni 
ka zabrała się do przerzuca 
m a łopatam i ziemi z jedne­
go miejsca na drugie. T rw a 
lo to rok. Wobec tego, że 
boiska w dalszym ciągu w 
Subkowach nie było, kom i­
te t postanowił zmienić kie­
rownika. Został nim  nie­
jak i Stole. Tenże Stole dy­
rygując p ią tką robotników 
doszedł do wniosku, że jego 
poprzednik pracow ał źle i 
„daw aj“ przewozić tę samą 
ziemię na sta re  miejsce. 
„Praca" ta  znudziła się jed 
nak Stolcowi bardzo p ręd­
ko, w ięc też d la  urozm aice­
nia zorganizował on na te ­
renie budowy klub... karcia 
rzy. Nic więc dziwnego, że 
i w  tym  w ypadku robota 
nie posunęła się naprzód.

Dopiero ostatnio na sku­
tek  sta rań  inspektora inwe 
stycji WKKF, do Subko-

dowy ograniczyli swoją
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I Nasi ciężarowcy coraz lepsi!

Na m istrzostwach świata w  podnoszeniu ciężarów  |  
I uf M onachium Marian Zieliński (w wadze piórkowej) |  
i  zajął 5 miejsce w  tegorocznych mistrzostwach.
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Czy ty lk o  sposób p row adzen ia  
, , , , . , za jęć  zn iechęca  m łodzież do wy

nj ch przez lekarzy od zajęć chow ania fizycznego? Nie. Wie- 
WF w szkole, bardzo chętnie le zastrzeżeń  w zbudza ją  bow iem  
uczestniczy w tego samego swym w yglądem  sale g im na-
redzaju zajęciach, prowadzo f fycS?e ,ł  k to rych y? G dyni jest , • i v 7 ^  11. W ystarczy  obejrzeć  k ilk a  znych W...  ̂ Kołach sporto- n ich , by p rzek o n ać  się ja k  bar 
wych Stali przy stoczni im. dzo są zan iedbane , z ja k im  tru -  
Komuny Paryskiej, Starcie, dem  p rzed z ie ra ją  się p rom ien ie  
C7 V F inch*  słoneczne przez zakurzone, czar

’ . . . . ne szyby, ja k  m ało św ia tła  da ją
Dlaczego tak  się dzieje? b ru d n e  żarów ki, ile k u rzu  w y- 

To pytanie zadawała sobie dosta jącego  się z nieczyszczo- 
Większość uczestników na nych od lat m ateracó w  m uszą 

M^ w ch łan iać  p łu ca  ćw iczących,rady. Odpowiedz na me da Nic d7iw ne„oy m loazteż ucio- 
U przedstawiciele ko spor- ka i  ta k ic h  sal. 
towych. Stwierdzili oni, że Czyż m ożna w ym agać oń mJo-
młodzfeż w rozmowach z ni a *ie*5'> »y w w aru n k ach

, . • z. g a rn ę ła  się do spo rtu?  A zemi uskarża się na sposob zrtrowlem 1  1ak Stw ierdziła  d r 
prowadzenia zajęć w szko- F ikow ska z w y d z ia łu  zdrow ia, 
łach. N ikt tam  nie zwraca — nie  Jest n a jlep ie j, 
uwagi np. na ubiór ćwiczą-
cych, bardzo często dzieci W NIOSKI SĄ "ROSTE 
ćwiczą w swoich codzien- Uczestnicy narady  poruszy 
nych ubraniach, a potem li jeszcze więcej spraw  istot

nych dla rozwoju wychowa­
nia fizycznego i sportu w 
szkole. Niesposób tu  wszy 
stkich wymienić. Omówili­
śmy więc ty lko najw ażniej­
sze. Sądzimy jednak, że 
obecni na naradzie nauczy­
ciele przem yślą je  szczegóło 
wo i w  swojej pracy w ięk­
szą uwagę położą na dotych 
czas zaniedbane odcinki pra 
cy, że zrobią wszystko, by 
młodzież chętnie upraw iała 
sport w  szkołach.

Oczywiście należy głów­
ną uwagę zwracać na syste 
m atyczne podnoszenie w y­
ników nauczania. Sportow 
cy nie mogą bowiem mieć 
ziych ocen, a przeciwnie po 
w inni przodować w nauce.

Wiele szkół nawiązało już 
kontakty z kołami sportowy 
mi, które ze swej strony, 
jak  np. Start, S tal i  Flota 
pom agają im. X ten moment 
należy wykorzystać w  da l­
szej pracy nad rozwojem 
wychowania fizycznego i 
sportu w szkołach gdyń­
skich.

K. Jóźwiak

Now v rekord Polski

Chromik 29:23,0!
n a  10 km ♦ dzieży szko lnej, chcem y w kil w ój ru ch u  sportow ego w  C /e-

W trzec im  dn iu  lek k o a tle ty cz ­
ny ch  m istrzo stw  P olsk i ro zg ry ­
w anych  w Łodzi, ustanow iono  
i  rek o rd y  P o lsk i (w ty m  1 j u ­
niorów ). M. in. now y rek o rd  
ustan o w ił Je rz y  C hrom ik, p rze­
b ieg a jąc  10.000 m  w d o skona­
łym  czasie 29:23,0.

O D k ilk u  dn i w  św ietlicy  
dw orca  gdańsk iego  czyn­
n a  je s t w ystaw a  o b razu ­

jąca  rozw ój sp o rtu  w Czecho 
Słowacji. P om ysłow e plansze, 
w y k resy , zd jęc ia , l i te ra tu ra  
spo rtow a, p o k azu ją  zw iedza­
jący m  o siągn ięc ia  naszego są ­
siada w sporcie, k tó re  są n a ­
p raw d ę  im p o n u jące . P rzecież 
w  1952 ro k u  sportow cy  b ra t­
n ie j C zechosłow acji w yw alczy 
li  n a  olim piadzie  w  H elsinkach  
zaszczytne 10 m iejsce! 

O glądając  w ystaw ę, k tó ra  
• cieszy się n ies łab n ący m  za in ­
te reso w a n ie m , n ie m ożna o- 
p rzeć  się u czuciu  zazdrości. 
P a trząc  n a  w y k resy  o b rad u ją ­
ce rozw ój k u ltu ry  fizycznej w 
ty m  k ra ju , chcia łoby  się w i­
dzieć i u  nas pnącą  się w  gó­
rę  k rzyw ą sta ty s ty czn ą , 
bez w zględu  n a  to , czy 
m ów i ona o liczb ie  członków , 
czy do tyczy  w yn ików  r e p re ­
zen tac ji n a ro d o w ej, czy też 
im prez  o rgan izow anych  w 
k ra ju .

Z okazji w y staw y , k tó rą  na  
ty m  m iejscu  po lecam y  każde 
m u działaczow i i ak tyw iśc ie  
sp o rtow em u, a szczególnie m ło

stałego w fro s tu  stopy życio­
w ej m as p rac u ją c y c h . Państw o 
nie szczędzi w ięc środków  na  
cele w y chow an ia  fizycznego 1 
spo rtu . K ierow nic tw o  ru ch em  
sportow ym  pow ierzone zosta ­
ło jeszcze w 1952 r. P ań stw o ­
w em u K om itetow i do S praw  
W ychow ania F izycznego i Spor 
tu  (odpow iednik  naszego 
GKKF).

P odstaw ą ru c h u  sportow ego 
w C zechosłow acji je s t  w spół­
zaw odnictw o w zdobyw aniu  
odznak  spraw ności PPO V  (od­
pow ied n ik  naszego SPO), k tó ­
re  odbyw a się w ciągu całe­
go ro k u  zarów no la tem , ja k  
i zim ą. D ia w iększej p o p u la ­
ry z a c ji k u ltu ry  fizycznej 1 
spo rtu , p o w sta ją  o rg an izacje  
w ychow an ia  fizycznego (kolek 
tyw y) bezpośredn io  w fa b ry ­
kach, szkołach, zak ład ach  na 
ukow ych , na  w siach  i fo rm a­
cjach  w ojskow ych .

S tudenci szkół ak adem ick ich  
zrzeszeni są w „S lay ii“ . Szcze 
golnie doniosłe znaczen ie  po ­
siad a  o rgan izacja  spo rtow a 
„S okół“ , k tó ra  k ie ru je  w y­
chow aniem  fizycznym  n a  wsi.

O tym , ja k  w ielk i je s t  roz-

I)ok*;d dziś 
pójdziem y?

T ea tr  W ielki w G dańsku  — 
„K łopot z m ężczyznam i“ , w 
MDK we W rzeszczu, ul. WaJ 
delo ty , godz. 19 30.

T ea tr  D ram atyczny  w  G dyni — 
„M atu rzy śc i“ , godz. 19.

T e a tr  K am era ln y  w  Sopocie — 
„W spółw inn i“ , godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad** —

..B łęk itny  krzyż", od lat 7, 
godz. 16, 18 i 20. „K am era ln e"  
„A po sobocie je s t n iedziela", 
od la t  14. godz. 15 30. 17.30. 19 30. 
„ B a jk a "  we W rzeszczu — „B o­
hate ro w ie  w rześn ia“ od la t 14, 
godz. 16, 18 i 20, „Z M P-ow iec" 
we W rzeszczu — „L illom fi", od 
la t 16, godz. 15.30, 17.45, o 20 
seans film ow y z w ystępam i a r ­
ty stycznym i, „ l  M a ja" w N o­
wym  P orc ie  — „N oc w W ene­
c ji“ ,, od la t 14. godz. 18 i 20, 
„D elfin "  w Oliwie — „P ogrom ­
czyni ty g ry só w ", od la t  7, godz. 
16. 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic** —
„K onw ój d o k to ra  M “, od la t 14, 
godz. 16, 18 1 20, „G o p lan a"  — 
„M iłość k o b ie ty “ , od la t 18, 
godz. 16, 18 i 20, „W arszaw a" — 
„S kąd  m y się z n am y “ , od la t 
12. godz. 16, 18 1 20, „P ro m ie ń "  
w C hyloni — „W zburzyło  lą 
m orze" I se ria , od la t 12, godz. 
17 1 19, „ N e p tu n "  w O rłow ie — 
„F o rt E u re k a “ , od la t 14, godz. 
*18 i 20, „Z w iązkow iec" na O błu- 
żu — „C iem na rz e k a “ , od la t 18, 
godz. 19.30, „ A u ro ra "  w R um i — 
„Ł ut szczęścia", od la t 12.

SOPOT — „ B a łty k "  — „P ięk ­
ności nocy", od 1. 18, godz. 15.30, 
17.30 1 19.30 sean s film ow y z w y­
stępam i a r ty s t. „P o lo n ia"  — 
„Poław uacze k rab ó w ", od la t 16,

T t a e l i c
n a  czw artek , d n ia  27 bm .

P ro g ram  II na  fa li 230,1 m 
7.00 — D zienn ik  po ran n y . 7.13

— K oeicert p o ra n n y  ork . m an- 
dolin istów . 7.40 — W iad. 7.45 — 
Dla dzieci s ta rszy ch  „B łęk itna  
sz ta fe ta “ . 8.00 —- K o n ce rt o rk . 
łódzkiej. 8.40 U tw ory  skrzypco­
we. 12.04 — W iad. 12.10 — P rz e ­
gląd p rasy . 12.15 — P ieśn i w 
w yk. M. Szklarzew icz. 32.40 — 
—* M ozaika rozryw kow a. 13.30
— U tw ory  fo rtep ian o w e kom po­
zytorów  rosy jsk ich . 13.45 — Dla 
w ychow aw czyń  przedszkoli pog. 
„W  p rzedszko lu  na  podw ieczor­
k u “ . 13.50 — U w ertu ra  „C órka 
Rezesza. 14.00 — W iad. 14.05 — 
In fo rm acje . 14.10 — S łynne ork . 
rozryw kow e i p iosenkarze . 15.10
—  T j tw O r .y  » k  p i io W fe , 1 5 .S 5  —— 
Pleśni żo łn iersk ie  i ludow e w 
wyk. W ojskow ego Zesp. Pieśń* 
1 T ańca. 17.00 — Dla dzieci o d ­
cinek  pow. E. d e  Am icisa — 
„S erce“ . 18.15 — W iad. 18.20 — 
M uzyka sym foniczna. 18.40 — 
Z agadka h isto ryczna. 19.00 — 
Muz. i ak t. 19.25 — W iersze R. 
B urns'a . 39.40 — „D as w oh ltem ­
p e r ie rte  K lav ie r"  — J. S. B a­
cha 19.55 — Z agadki m uzyczne
20.30 — „P ieśń  o M arku  P ra ­
w ym " — słuchow isko  J . B a ra ­
now icza. 21.30 — D zienn ik  wiecz. 
22.00 — O rganow y se k ste t Roz­
głośni K rak o w sk ie j. 22.20 — 
Aud. li te ra c k a . 22.40 — M uzyka 
taneczna . 23.10 — U tw ory  K. M. 
W ebera.

P ro g ra m  W ybrzeża. 16.00 —
K oncert solistów  — Zofia Cze- 
p ielów na — sopran , Je rz y  Mi­
ch a lak  — ako m p an iam en t. 16.15
— R eportaż  lite ra ck i. 16.30 — 
Śpiew a „M azow sze" i „Ś ląsk".
17.30 — D zienn ik  W ybrzeża. 17.45
— P iosenka tygodn ia . 37.50 — 
Spółdzieln ia  M łodych S aty ryków  
w Szczecinie. 21.50 — D ziennik  
ryback i.

Finał biegu na 5.000 m  na Igrzyskach O lim pijskich w  1952 roku. Zatopek
przed Reiffem  nr 43 i Schadem  nr 740.

ku  słow ach p rzed staw ić  ro z­
w ój ru ch u  sportow ego  w  Cze 
chosłow acji.

T rzeb a  zaznaczyć, te  re a li­
zac ja  p lap u  gospodarczego w 
C zechosłow acji s tw arza  w aru n  
ki sys tem atycznego  rozw oju  
ekonom icznego p ań s tw a  oraz

chosłow acji, n iech  św iadczą 
poniższe cy fry . Do 1453 r . i- 
stn ia ło  w C zechosłow acji ty l­
ko ok. 100 b ieżni lek k o a tle ­
tyczn y ch . N atom iast w ciągu 
1953 r. oddano do u ży tk u  30 
now ych  bieżni p rzy  rów noczes 
ny m  rozpoczęciu  budow y 300

dalszych  bieżni. P rzed  II woj 
n ą  św ia tow ą w C zechosłow a­
cji is tn ia ł ty lko  je d e n  stadion 
zim ow y ze sz tucznym  lodow i­
skiem . Dziś tak ich  stadionów  
je s t  15! W osta tn ich  ’a tac li wy 
budow ano  w C zechosłow acji 
14 w ie lk ich  stad ionów  z boi­
skam i do p iłk i n ożnej 1 bioż'- 
niam i lek k o a tle ty czn y m i, ok.
5.000 boisk  do p iłk i n ożnej, ok.
5.000 sal g im nastycznych , ok. 
500 o tw arty ch  basenów  pływ ać 
k ich , 55 k ry ty c h  basenów . 
P lan  bud o w n ic tw a  sportow ego 
p rzew id u je , że do 1960 r. na 
k ażdych  fi.ono m ieszkańców  
p rzy p ad ać  będzie Jedna bież­
n ia  lek k o a tle ty czn a  i Jedna 
p ływ aln ia!

W raz z rozw ojem  w ychow a­

n ia  fizycznego 1 sp o rtu  rośnie  
nie ty lk o  p o trzeb a  sam ych  u- 
rządzeń  spo rtow ych , ale 1 
sp rzę tu  i w yposażen ia . Dziś 
C zechosłow acja je s t  sam ow y­
sta rcza ln a  w dziedzin ie  zaspo 
k ajan ia  po trzeb  sportow ców , 
a naw et ek sp o rtu je  różnego 
ro d za ju  sp rzę t spo rtow y .

Szczególną o p ieką  otoczona 
je s t w C zechosłow acji m ło­
dzież. T y lko  w 1954 r. zo rg a­
nizow ano tam  240 szkól sp o r­
tow ych d la  m łodzieży  w w ie­
ku  od 13 do 18 la t. P ro g ram  
nauczan ia  o b e jm u je  poszczegól 
ne gałęzie spo rtu .

C zechosłow acka k u ltu ra  f i­
zyczna odn iosła  w o sta tn ich  
la tach  szereg znak o m ity ch  suk 
cesów. S ta ła  się udzia łem  se­

te k  ty sięcy  obyw ateli re p u b li­
ki. w C zechosłow acji z n ik n ę ­
ły  różn ice m iędzy „ ta n im i"  i 
„d ro g im i"  spo rtam i, m iędzy 
sportam i dochodow ym i a n ie ­
dochodow ym i. B ezpow rotn ie  
zn iknęły  z jaw iska , k tó re  do­
tychczas jeszcze w k ra ja c h  za 
chodnich  często pozbaw iają  
w artośc i działalność spo rtow ą: 
p ro fesjonalizm , łączenie sp o r­
tu  7 han d lem , w yzysk  sp o r­
tow ców , pogoń • za sen sac ją  
itd . W C zechosłow acji w ycho 
w anic fizyczne i sp o rt służą 
sp raw ie  w zm ocnien ia  zdrow ia 
ludu , w y chow an ia  m łodej ge­
n erac ji, w ypoczynku  i w cza­
sów m as p racu jący ch . S port 
sta ł sie czynnik iem  w ychow a­
n ia  now ego obyw ate la . St. S.
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